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Jutro. 
Zg r(\Tl1IHl Z en i a i p o s i e(lz en la. Zgromadzenie cechu 

najstr·ów rzeżniczycll przy ulicy Juliuszl\ pn<l .\~ 19 o go­
zinle 6 wieCZ Or em. 

W ya \a w y. Le'tnl iSalon l<r'ydty"zny 1> HeJenowie. 
P a li o r a m a. n OblQżeuie Paryża" (Pasaż Szulca). 
T e a t r l e t II i solina (KOll~tantYllowska M H ). 

Lygg-ia" dramat W 8 ohrazach Barreta, osnuty 1,a tle po­
vje~ci "Quo vadis" . Początek O gOtlziuie 8 wieCZOrem. 
Zaćmi e ni e l,~ięiyea czą~tkowe o godziuie !J Ul. ! 

vioczorem. 

ponie~ziałek, 4 lipca. 
Zgromadzenia i \losiedzenia. Zgromadzenie cechu 

najstrów Bzewckich w mie~zkalliu starszego cechu p. Ke­
tla przy ul. piotrlwwSkiej poll J\'Q 8. 
Pi ę ćdziesięcioletni jubileusz istnienia ceclnl ry­

narzy. 
Wystawy i panorama (jak wyżej ) . 

T e a t r l e t u i Solina \ Konstantynowska JI'!! 14). 
l'rzetlstawieuia niema. 

-----------------------------------

Klementyna z T ańskich Hofmanowa. 
Sto lat dobiega od czasu urodziu tej znako­

nitej autorki, szlachetuej i nieskazitelnej przo­
ł wniozki kohiet, Cu lH'zez całe swe życie świe­
c la innym przy dadem i: pierwsza wdka1,ała, jak 
jn"iuno się wycl.lO'Yywa.ć kobiety, aby społe-
eń~twu przysporzyć członków pełnych myśli 

l ,~erca. 

Urodzona w Warszawie 23 listopada 1 '798 1'0-

, W parę lat $tl'uoiła ojca.. :Matka miała sto­
ki przyjaźni 'h wieln znakomitymi ludźmi 

'. ego cza~ll, wi<ic W tem otoczeniu chowała 
·kę· 
Młoda panienka czytywała bardzo wiele, 

z pvilliędzy znajomych matki z najwiękSZYm 
l pa;'e chwytała wsqstkie utwory Woronioza, 

I ;. re też silny wpływ wywierały na młodociany 
umysł. !fimo to jednak nie ~aniedbywała iu­
b obowiązków , niezmordowaną będąc pomo­
matce w gospodarstwie domowem i w wy­

WyWHlliu małego rodzeństwa. Długi czas pan­
Tanska nie miała odwagi wystąpić publicz-

wao'i do piEania. Po przecz;ytaniu niemieckiej 
l:> h' d' książki Glatza o wyc OW a llll\ zl ewcząt, zatyttl-

ło,,"anej .Rozaliens Vermiichtnis" myśl młodej 
autorki, zwrócona w tym I icrunkll, praoo,,"ać 
])oozcła. 
. iapraguęła, aby i polska literatura posiadła 
dzieło podobnej wart0'Hci i pod jego to ,,"pły­
wem powstała. Pamiątka po dobrej matce", któ­
ra doznala tak ogromnego powodzenia, że do­
czekała się już do tej pory dziesiątego wydania. 
Bo tez · bez zaprzeczenia jest to rzecz niezmier­
nej wartor;wi, tem więcej zasługująca na uznanie, 
że napisała je dziewczyna, która, choć. w tak 
młodym wieku, spostrzegła, że wychowaniu ko­
biet należy poważniejRzy nadać kierunek i roz­
budzić myśl do więcej społec~Dych czynów. 
Odgłosy emancypacyi, jaka się we .Francyi sze-

I rzyla, rozbuclziły żywy protest panuy Tańskiej, 
utrzymywała bowiem, że kobieta jest stworzona 
na kaplankę domowego ogniska, i że tylko 
w tym kierunku praca jej pożyteczną być może. 
W naszym wieku trudno się zupełnie zgo­
dzić z tern przekonaniem, jako że pod tym 
względem stllsuuki bardzo uległy zmianie i 
nie można ich porównywać z tamtemi. 

Najlepszą miarą zruinny i przewrotu jaki na­
stąpił może nam posłużyć chociazby ten przy-:­
kład: dawniej matki upominając i swe corki ma­
wiały ... "Jak pójclziesz za mąż to ... " i t. d., clziH 
biedne matki iuną nadają tym wyrazom formę, 
muiej pewną, gdy mówią: ~Jeżeli moje dziecko ... " 
i t. d, Wobec tej okoliczności samodzielnoŚĆ 
prawio że narzuconą została kobietom, czy im 
z tem dobnt,e, ozy ź1e na świecie, to kwestya 
zupełnie indywidualna, zależąca od danej osoby, 
usposobienia jej i tej części duszy. w której za­
kątkach chowa się energia cicha i silna, co 
przebojem toruje sobie drogę życia, bez niczyjej 
pomocy, i że tak powiem-łaski. 

Dawniej, gdy świat był mniej zdenerwowany, 
mężczyźni silniejsi czynem i duchem, stosunki 
t.akie mogły się :wydać anormalne-dziwaczne, 
teraz st.ają się pOIllekąd potrzebą wywołaną ko­
leją rzeozy, porządkiem świata. 

11. u:ł; lllll'eszcie Pl'zyszlo jej na myśl ułożyć I 

l,. vnik ,,'ynonimow" poll:lkich. Wkrótce też 
nonimy~ ukazały si~ w .PamiętnikLl Warszaw­

,iI-, n" co dodało mIodej autorce zachęty i od-

Panna Tańska po dozna.niu tak wielkiego 
powodzenia wkrótce wydała. drugie d~ieło, pra­
wie że dalszy oiąg tamtego pod t,r tułem "Amelia 
matką"-dużo taro tendenoyi pro::;tej i szczerej, 
a Uczciwej i szlachetnej, 

Od tej chwili autorka gorliwie pracuje na ni­
wie literatury ojczystej, drukując wiele książe­
czek dla dzieci, a wreszoie w roku 1824 wyda-

jąc pismo "Rozrywki" niezmiernej wartośoi i nie­
zap rzeczonego pożytku, Dobór i rozmaitość tre­
ści . stosowana tu jest dla młodyoh czytelników, 
wielka obfituść i właśoiwy zakres podawanych 
wiadomości i nauk (z historyi, geografii, z litera-

I tury polskiej , z żyoia znakomitych ludzi. wy- . 
i jątki ze znakomitych pisarzy, opisy podróży), 

I 
praktyczne rady w najrozmaitszych kierunkach, 
duch prawdziwie clll'ześcian ki i polski, a przy­

, tem rzadki rozsądek i szczególny takt w działa· 
J nin na młode umysły - oto są zalety tego pi-

tlmll., które wyohodziło do roku 1828. Ozdobami 
jego i może llajładuiejszemi l'Jleczami, jaki 
na Tańska napi$ała _są: "Listy Elżbietki 
ozyckiej", "Oz;ieuuik J:t'l'tl,uci::;'I.ki Krasiń::;kie 
<lzo ładne i ciekawe o1wazki obyczajoweg 
polskiego w wiekn XYIII "Listy o wycho 
i "Podróże po kraju". 

Dwie wspomniane powyżej kHiążki i "H l "Y ;Y­

ki" nadały młodej autorce stanf)Wi::;ko i PO\ ' "'1:1 
w krll.jll, zjednywl1jąo jej przyjaźń pisar;t ',ko 
to: Brodzińskiego, który ją l'allami wilpicn. i dł) 
napisauia ksiażki o Jauie Koohanowskit' na-
mówił." • . 

W 1827 min ister oświecenia 8tanil:!ta w Gl'a-
bowski mianował ją inspektorką sz;kół i pensyj 

I żeńskich w Warszawie. 
W dwa lata potem wyszła za mąż za Karola 

I Hofmana, późniejszego autora ,.IIistoryi reform 

I
I pulitycJlnych w Polsce". 

1;'0 ślubie została na swojej posad~ie inspek­
torkl szkół do roku 1831. Podczas wojuy pielę-

I 
gnowała rannych w lazaretach, a gdy w chwili 
wzięcia War::;zawy, mąż był zagranicą i do kra­
jn powrócić nic mógł, onn. wyjechała za nim. 

Na emigracyi w Paryżu pracowało wiele, ale 
właBciwe jej powołauie już zakończone zostało. 
Nie mogąo poświęyać się wychowaniu mlorlzieży 
pisywała dużo, wydająo cI wie społeozne powieśr.1. 
"Karolinę" i "Krystynę", "Jana Kochanowskiego" 
raczej obrazek żyoia i rodziny pr'ety niż powie~ć, 
rzecz sporej warto~ci. Na::ltępllie ' napi::lała jeszcze 
"Książkę do nabożeństwa dla Polek", n Pamiętni­
ki" swoje i wiele drobnych rzeczy. 

Nieustanna choroba przeszkodziła autorce w dal-
szyoh pracach, a d. 21 wrześuia 184;:) 1'. przecięła 

I jej pasmo życia. pełneclynl1, tysięcy trudów, i 
zabiegów. Umarła , pozostawiająo cząstki swego 

I 
umysłu i serca w duszach młodego pokolenia, co 
do dziś dnia je Pl,zeohowuje i gorącą budzi sym­
patyę ku tej autorce, której gieniusz serca owionął 
masy i powycisk~tł piętna cnót, niezatarte w du-
szy każdej polki. 

1. P. 

Widmo Dreyfusa. 

Francya straci/a Brissona, jako prezydenta 
izby, ale za to odzyskala go jako szefa gabiue­
tt~. Po wielu próbach nieudałych złożenia gabine­
tu pojednania, przystąpiono do stworzenia mini­
steryum c:r.y~to radykalnego. 

Mil'lya Peytrala ostatecznie, jak wiadomo, nie 
powiodła się. Podobnie jak RP':J ; . :t~ .• :_-, ... : 
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łował on przeprowadzić porozumienie pomiędzy 
umiarkowanymi republikanami a radykałami i u­
tworzyć gabinet koncentracyjny. 

U miarkowani w pierwszej chwili zgodzili się 
w zasadzie popierać ministeryum Peytrala, ale 
gdy przyszło do rozdziału, umiarkowani po­
czuli się pOkrzywdzeni i zerwali układy z Pey­
tralem. Skutkiem tego Peytral, · który miał już 
tylko przedłożyć prezydentowi republiki listę mi­
nistrów llowego gabinetu, musiał zrzec się powie­
rzonej mu misyi i zjawiwszy się w pałacu Elizej­
skim, oświadczył o tern prezydentowi Faure 'owi. 

Prezy dent podziękował Peytralowi za jego u­
siłowauia i dobre chęci i powierzył misyę utwo­
rzenia gabinetu Brissonowi, który złożył rząd 
czysto radykalny. 

Niellzczęsna atoli spm w&. Dreyfusa ciąży jak 
zmora na położeniu politycznem we Francyi i nie 
chce zejść z porządku dziennego. W tej chwili 
je~t ona nawet źródłem wielkich trudności poli­
tycznych, zagraża nawet Brissonowi. 

Gazety tak zw~ne narodowe, dawne bulanży­
stowskie, jnż teraz zaczynają uderzać na Brisso­
na, którego przyszły gabinet nazywają n ministe­
ryum Dreyfusa." 

"Libre Parole" zapytuje publicznie Bri"sona, 
czy jest prawdą, że miał się wyrazić w ten spo­
sób: " Czyż nie widzicie, że po jednej stronie sto­
ją wszyscy wolnomyślni, wszystkie umysły nie­
zawisłe, występujące za niewinnością Dreyfusa, 
po drugiej zaś stronie wszyscy pomom1icy jezui­
tów?" Brisson dotychczas nie dał na to pytanie 
odpowiedzi. 

Poclniesioną teraz została inna kwestya pe­
wnej doniosłości dla sprawy Dreyfusa. Protokół 
kap. Lebrun Renaulta, spisany przy akcie po­
zbawienia Dreyfusa szarży oficerskiej, a zawie­
rać mający pośrednie przyznanie się Dreyfusa, sta­
nowi jeden z glownych dowodów, na którepowołują 
Hię pr~eciwllicy skazanego ekskapitana. 

Otóż onegdaj w TOlllonie na zebraniu uczynił 
w tej sprawie ciekawe rewelacye znuny polityk 
socyalistyczny James. Po wyjaśnieniu swych so­
cyalistycznych teoryj, zapytany o stanowisko 
w sprawie Dreyfusa, Jalll·es rzekł co następuje: 

"Przed wyborami unikałem mówienia o tej 
sprawie, ponieważ nie chciałem w ten sposób 
wpływać na wyborców, ale obecnie mogę już 
mowić otwarcie. Według mego przekonania, istot­
nym winowajcą jest w tej sprawie Esterha~y. 
Oprócz innych danych, wpływających na moje 
przekonanie, mogę tu przytoczyć następujące o­
koliczności, o których nie dano mi świadczyć 
w procesie Zoli. Znajdowałem si~ w gmachu są­
dowym w sali "Pas perdus" (poczekalnia) razem 
z inl1erni osobami, które miały być świadkami 
w procesie Zoli , b. ministrami, deputowanymi, 

Kronika tygodniowa. 
Nazwy niemieckie.-Bank robotniczy. - l'owarzydtwo 

opield nau opuszczonemi uziećmi.-Waryaci.- Cenznry. -
Szosy pod Łodzią. 

Niema chyba pod słońcem urodzajniejszej zie­
mi nad nasze łany nadwiślańskie, równiny Ma­
zowsza lub falii:!te wzgórza krakowskie. To też 
niety lko arystokratyc~na pszenica i demokratycz­
ne żyto na niej porasta, ale krzewią sili bujnie 
i wszelakiego rodzaju chwasty, których nasiona 
lada wietrzyk, Bóg wie skąd przyniesie. Niemie­
libyśmy . nic przeciw temu, bo od przybytku gło­
wa nie boli, a zielsko bodaj na nawóz lub paszę 
przygodnem być może, gdyby naleciałości te nie 
zagłuszały nam żyta, nie przystrajały ziemi na­
szej w pstre kwiatki, zbyt jaskrawo odbijające 
od naszych swojskich habrów i bławatków; -
gdyby nie nadawa,ły jej poz.orów. cz~g?Ś l.~aryk~­
turalnego, co własne m źyC1em lstll1e~ me moze 
i czepiać się musi cudzej grzqdy, z mej czerpać 
Hoki odżywcze. 

Zasłużyliśmy dupraw~y na. na~wę pogard~iw~, 
którą nadają nam naSI sąsle?Zl z na~ ęprel. 

Polnische Wirtschaft " ma swoJa geneze l llleste­ty swoje uzasadnienie. Ani angiil~ , ani niemiec 
lub francu~ nie pozwoliliby zaśmiecać swego do­
mu, a jeśl~ ci, kt~rych . go~cinnie .w . dom. przy­
jeli, {jmiecHl,by wen nanIeślI-wymIetlIby Je na­
tychmiast i ścisłą przeprowadzili dezynfekcyę· 

My zaś , jako przystało na dobl'oduswych sło-
l';. 11, l';' y lk o n;c lH·orel:itL' _lU gouy l ilU 10m 
ZU"ll,1t (" • .1., ale t: Ya~,l J 1( za ucz tal" nntu-
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dziennikarzami, gdy zbliżył się do mnie Charles 
Dupuy, który, jak wiadomo, był prezvdentem mi­
nistrów podczas pr00esu Dreyfusa o" szpiegostwo 
i powiedział mi dosłownie: 

"O ile ja znam fakty , protokół, w kto rym 
kapitan Lebrun Renault twierdzi, iż otrzymał 
przyznanie się od Dreyfusa, został w paż­
dzierniku r. 1897 podrobiony. Dowód tego jest 
następujący: 

Gdy nazajutrz po akcie degradacyi Dreyfusa 
ukazały się pierwsze wiadoJ;llo~ci o przyznaniu 
się do winy, a to oparte ·rzekomo na słowach 
Lebrun-Renaulta, wezwałem tego ostatniego jako 
prezydent ministrów do siebie i powiedziałem 
mu, że zamiast opowiada6 dziennikarzom po ka­
wiarniach o przyznaniu się Dreyfusa, powinien 
był zakomunikowa6 sprawozdanie () tern rządowi. 
Na to kap. LelH"un-Renault odrzekł iź i;adneO"o . . ' ~ 
pr~yznal1la SIę od Dreyfusa nie otrzymał. To sa-
mo potwierd~ił wobec ministra wojny, generała 
Merciera, do którego go zaprowadziłem i stanow­
czo zaprzec~ył twierdzeniom gazet." 

J alU·es powtórzywszy powyższe opowiadanie 
Dupuya, dodał, że jego przekonanie o niewinności 
Dreyfusa wzmacnia się z każJym dniem i że b e­
dzie on czynił starania, ażeby prawda i praw·o 
zatryumfowały. 

Gazeta "Temps" podaje następujące wyja­
śnienie Charlesa Dupuya z powodu faktów przy­
toc:wnych przez Jamesa: Wiem, że Lebrun Re­
llault wkrótce po akcie degredacyi Dreyfusa do· 
nosił swoim przełożonym o przyznaniu się Drey­
fusa i że ci robili o tem piśmienne notatki. 
Z drugiej strony z poważnego źródła dowiedzia­
łem się, że w październiku lu b listopadzie roku 
1897 wezwano do ministeryum wojny Lebrun­
Renaulta i polecono mu spisać swe wspomnienia 
z dnia degr<ldacyi. U czynił to w formie protokó­
łu i podpisał. W sali "Pas perdus" to tylko mo­
głem powiedzieć: "Widać z oświadczeń Lebruna, 
że protokół z IJrzyznaniem się Dreyfusa został 
sporządzony w trzy lata po skazaniu b. kapita­
na, który, jak wiadomo, skazany został w roku 
1894; protokół ten przypada właśnie na epokę, 
w której puł. Picquart, Scheurer Kestner i Zola 
rozpoczęli kampanie majacą dowieść niewinności 
Zoli." "'" 

Gazeta "Siecle" twierdzi, że i Casimil· Per­
r ier", b . prezydent rzeczypospolitej może stwier­
dzić, iż Lebrun na drugi dzień po degradacyi 
zaprzeczał faktu ws;t,elkiego przyznania się ze 
strony Dreyfusa. 

Niektóre gazety paryskie żywo zajmują si~ 
sprawą listu publicyst.y angielskiego Cornwallisa 
Connybeare, który twierdzi stanowczo, że Ester­
hazy jest zdrajcą; inne gazety o oświadczeniu 
tern milczą. Connybeare jest zięciem znanego u-

ralną jak błoto na ulicy, gdy deszcz pada, lub 
też , gdy po niewielkiej nawałnicy ulice Łodzi 
woda zalewa, by poniekąd usprawiedliwić jej 
na~wę, lub też podrażnić apetyt fabrykantów łodz­
kich, wody łaknących, vddokiem bodaj fal de­
Hzczowych, kłębiących się po ulicach. 

Podobało się jakiemuś niemiaszkowi,. co z faj­
ką w zębach do nas przywędrował, CIągnąc za 
sobą wraz z pudlem Wózek mizerną naładowany 
chudobą,-nazwać po niemiccku szmat ziemi na­
szej, kupiony za grosz potem ludu naszego zdo­
byty, -my biernie tolerujemy jego zapęd gCl·ma­
ni'latorski, chętnie przyjmujemy llOWą nazwę 
wzamian dawnej czysto pols~iej, i powtar~al~y 
ją jak papugi dopóty, dOl?ókI sarni nie zapOI?-llle­
my, że owe Berliny, Kelllgsberg·i, Strasburgl, -
to dawne Branibory, Królewce i Brodnice. 

Niemiec wszystk? co czyni, czyni l,?nsckwent­
nie i z celem obmyslonym na długą meraz meteo 
Spokojni i cisi wdzier:=tjący się do. nas. robotnicy 
niemieccy,-to przedme straże owej WIelkiej ar­
mii, która od wieków Szmat po szmacie wydzie­
ra ziemię z pod nóg słowianina i przetapia ją 
w wielkiej kuźni niemieckiej w jedną z Vat er­
landem bryłę. 

- '1'0 nie wasze to od wieków niemieckie,­
wrzes~c~ą potem uc~eni niemieccy . Dowodem na~­
wy mIejSCOwości czysto niemieckie ~ pokolenIa 
w pokolenie przekazywane. To nie wy, to lUy 
bronić sie musimy przed Inwazyą słowian, (;Oraz 
energiczniej nawodniających nasze kresy wschod­
nie, zagrażających naszej ojczyźnie niemieckiej, 
która tam s~ę kończyć winna, gdzie leży ostat­
nia wioska. e-dzie stoi ostatnia chata niemiecka. 

\. jet" lluk J e"""l,)'ślnie i bezkryt.p"zLie Vrzys":l 
Jamy :-Jobie nazwy Hłowiailskich micj><cowo~ci, na 

czonego z oxfordzkiego uniwersytetu Maksa Muel­
lera. Twierd~ą, że pewność o winie Esterh3:'le 6 

Connybeare mógł pozyskać przez pośrednictuo 
swego teścia, który ma hyć w dobrych stostlll­
kach z dworem herlillskim. 

KRONIKA. 
Z~ szkoły handlowej. Według otrzymanei 

w dlllu. dzisiejszym przez Urząd starszyc'll '~~ro­
madzema kupców m. Łodzi depeszy z Peter15bul"gll.­
od przedstawiciela tegoż Urzędu, Najjaśniejszy 
Pan raczył mianować w dniu wczorajszym radcę 
handlowego p. E. Herbsta prezesem rady opie­
kuńczej łódzkiej szkoły handlowej. Członkami 
zaś tejże rady opiekuńczej zostali zatwierdzeni 
przez p. Ministra Finansów: l) dr. A. Bieder­
malln, 2) I!r. A. Hofrichter, ;3) radca pr~emJsło­
wy J. Kumtzel·, 4) L. Meyer, 5) hr. P oznalIski 
i 6) M. Silbenltein. 

·Wobec tego. niema wątpli wości , że szkoła han­
dlowa w Łodzl zostan1e otwarta z początkiem 
nadchodzącego roku s~kolnego. ' 

Kandydaci do I klasy wymienionej s~koły 
handlowej winni być przygotowani tak jak ucznio­
wie wstępujący do I klasy szkoły realnej rządo­
wej. 

Z Lutni. Wczoraj odbyło s i ę ogólne zgroma­
dzenie członków towarzystwa śpiewaczego "Lut-
nia." l 

Posiedzenie zagaił prezes p. Wł. Sudra o g. 
9t wieczorem, stwierdziwszy prawomocność ze­
brania (obecnych było 48 członków czynnych). 

Na asesnrów zaprosił regenta Mogilnickiego 
i dra Leszczyńskiego. 

Pan Wilkoszewski odczytał sprawozdanie ka­
sowe za rok ubiegły. 

Remanent kasowy wynosi 1,705 rs. 05 kop. 
wobec 988 rs . 29 kop. w roku ubiegłym. 

Sprawozdanie komisyi rewizyjnej odczytał dl· . 
Joldel. Wyraziwszy uznanie dla pracy kasyera, za­
proponował, aby zakupić kasę ogniotrwałą w celu 
przechowania majątku towarzystwa. 

r" lu"uth.icj cIy ... ku .. y; wniosek dra J okiela 
przyjęto . 

Ze sprawozdania bibliotecznego, odczytanego 
Prze~ p. Lenartowicza, dowiadUJ· emy sie że Lut-. "" " nia" pO~Jada 4,611 egzemplarzy książek i nut, 
wartośCl 907 rs. 

Budżet na rok przyszły przewiduje prz,chodu 
i rozchodu 2,582 1'8. • 

Sprawo~,danie roczne odczytał ad w. Raubal. 
Członków czynnych liczy ubecnie "Lutnia" 64, 
zwyczajnych 260 (w ciągu roku ubyło czynnych 

niemieckie przenicowane kopyto . 
Naturalnie w turnieju tym pi erwsze miejsce 

należy się Łodzi. 
Ktouy miasteczko nasze osą!lzić chciał z POliO­

ru, ten słyJ:lząc o meif!teruaullach, waldsculoscbe­
nach, Pfafendo~-fuch i innych orfach, łatwo pr~y·· 
szedłby d~ W~lOS~u, że Łódź, to miasto j e'·li nie 
zupełnie lllemlecl\:le, to naw8klO~ już zniemczone. 

Tymc~a$em tak nie jest. 
Jeno my sami w niedołl~stwie swojem po­

Zwalam)' chwastom bujnie sie rozrastać zamiast 
tępić je energicznie i pokornie wraz z ~iemcami 

I przeinaczamy Księży :Młyu U,l Fafendort irrl. 
Do tJl"a wdy czas!) y j ui było zetrzeć z naszego 

grodu ten obcy pokost i przywró cić mu swojski 
połysl~. Zacznijmy od "Waldschloschen ", miłego 
Uj;troD1a, w którym od~ył sie ostatni koncert 
"Lutni", gdzie nieraz jeszcze" możemy sp~dzić 
niejedną przyjemną chwilę. Poco język łamać 
nad wymawianiem obceo·o nam wyrazu g-d" . . o ...., '-' .J 

mozemy go zastąpIĆ swojską " Leśniczówką~, 
nazwą bardzo dla tego u::ltronia odpowiednią, bo 
tuż Za niem ~·ozciąga się ładny cienisty lasek, 
stanowiącY llleomal jednolitą z nim calość . 

Jeżeli myśl nasza w sercach czytelllikó,' na­
szych, znajdZie taki odd>i.więk, jaki zna azłyJwie 
dawniej przez "Rozwój" poruszane sprawy, nazwy 
niemieckie niektórych miejscowości ŁodZI wnet 
przejdą do historyi - a na ich miejsce powrócą , 
stare odwieczne nazwy polskie, nlająoe swoje 
uzasadnienie w tradycyi. 

Jestto najmilszą nagrodą dla publicysty i nie­
małem bodźcem do dalszej pracy na trudnej ni­
wie dziennikarskiej, j eflli myśl przezeń rzucona, 
pod j;~ta z ·t: nI\.) ; w 'l. '''")',)'0 1 J ec~" T. 1,:1 
zas~~\I,.:tlla 111\;..·0(la >l!Jotk ła li'::! tych · ... :ach, 
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4, zwyczajnych 26, przybyło czynnych 15, zwy­
czajnych 56). Koncertów obowiązkowych było 4, 
balów 2; urządzono również 2 wieczornice i cho­
inke dla dzieci członków. 

Ogólnych zbbrań odbyło się 4, posiedzeń za­
rządu 25, lekcyj zbiorowych 91. Wyuczono się 
nowych utworów 25, tak że obecnie repertuar "Lut­
ni" składa si~ z 139 kompozycyj . 

Widocznym więc jest rozwój tego sympatycz­
nego stowarzyszenia. Pod względem artystycz­
nym nasz~ "Lutnia" w szeregu towarzystw śpie­
waczych niepoślednie miejsce zajmuje; przekona­
łiśmy się o tern na zbiorowym koncercie '" dniu 
29 maja r. b. 

Następnie ])r \':y S t ąpiouo do balotowania członków. 
Na czyunych pnyj~to :5, ua zwyczajnych na­

stępujących pp.: Jarosława Pełkę, dra SkibiiI­
skiego, Henryka Gebel'a, Zofię Olszewską, Gusta­
wa Lorenca. Henryka Łubieńskiego, Stefana Za­
rzyckiego, Józefa .Meyera, Romana Tulin, Wikto­
ra Czajewskiego, Jana Butkiewicza, Jana Kron­
kowskiego, Alek i:!andl'a Tschepke, dra Radera, 
Słomnickiego, Cbądzyńskiego, Władysława Ga­
berle, }3ronii:!ława Słab08zewskiego, Edmunda 

. Kączkowskiego , Feliksa Rybarskiego, Wacława 
Wierzbickiego, Bronisława Łozińskiego, Józefa 
.Jfichalskiego i Piotra Engelhardta. 

Wybory zarządu i komisyi rewizyjnej odbyły 
się przez głosowanie .kartkami. Wszystkich wy­
brano ponownie, a WIęC: na prezesa p. Wł. Su­
drę, na wiceprezesa p. St. Hertzberga, na sekre­
tarza p. Raubala, na kasyera p. Wilkoszewskie­
~o, cio komisyi rewizyjnej dra Rlf,ąda, dra Jokie­
l a, Drozdows1dego. Wybór każdego przyjmowano 
odśpiewanym wiwatem. 

niosek. na ogólne zebranie prlf,edstawiony był 
4 ty lko jeden, a mianowicie, żeby dodać członkom 
zarządu 3 osoby do pomocy: gospodarza chóru, 
oraz l-'omocników gospodarza i kasy era .. 

Wjwiązała się dyskusya nad potrzebą utwo­
rzenia nrz\du gospodarza chóru. Część członków 
propon owała, aby dyrektor wyznaczał na każdej 
lekcX' dyżurnych do pilnowania porządku. 

wmawiali pp. Sudra, Rauhal, l\lagnuski, dl'. 
Rząa, Kulesza , Lenartowicz, Jezierski, Chądzyński, 
Drozdowski. 

Przy głosowaniu utr~'ymał się wniosek utwo­
rzenia urzędu gospodarza chóru. Wybrano nau 
jednogłośnie p . .Magnusldego, na pomocnika go­
spodarza p. Chądzyńskiego, na pomocnika kai:!ye-
ra p. Lena~·towicza.. . 

lVIajówkI postanOWI?nO llle urządzać. 
Posiedzenie zamknięto O godz. 12 '/2 w nocy. 
Pasporty zagraniczne wydawane osobom pry-

watnym tracą swą moc, jeśli osoby, którym je 
wydano w guberniach nadgranicznych nie prze­
jechały granicy w ciągu trzech tygodni, w gu-

ROZWOJ. - Sobota, dnia 2 lipca 1898 r. 

berniach zaś wewnętrznych w ciągu trzech mie­
sięcy. Przepis t.en nie :,;tosuje się atoli do pa­
Sport.I·11V kupieckich, które bez względu kiedy na-
8tąpił przejazd przez granicę, ważne są przez 
cały ro~. 

pODJlmO wyjaśnienia tej sprawy w listopa­
dzie w r. z. przez departament celny, na grani­
cach nie pr:l.epuszczano kupców za pasportami, 
jeśli przejazd następował pM;niej jak w trzy ty­
godnie. Ohecnie na skutek starań łódzkiego Ko­
mitetu handlu i przemysłu, departament celny 
wydał cyrkularz do wszystkich oficera w żandarm­
skich na granicy, wyjaśniający im, źe pasporty 
kupieckie nie tracą mocy przez cały rok, bez 
w:.lględu kiedy następuje przejazd. 

O rozporządzen!u tern departament zawiado­
mił Komitet handlu i przemysłu. 

Komisya sanitarna. Lat temu ze dwanaście 
w Łodzi zorganizowaną została. komisya sanitar­
na, której obowiązkiem jest staranie się o ut.rzy­
Ulanie czystości w mieście i usunięcie przez wła­
ścicieli domów i placów nieczystości zaraźliwyrh. 

Podczas epidemii cholery komisya sanitarna 
zo.stała powiększoną i miasto rozdzielono na re­
WIry. 

Dla czego jednak dzi ... iaj wielu członków tej 
komisyi jest bezczynnych, truduo sobie wytłóma­
czyć wobec wylewania nieczystości prze:l. aseni­
zatorów na polach leżących w granicach miasta, 
wobec nagroma.dzonych w rowach po obu stro­
nach szosy konstautynowskiej cuchnących i za­
truwających powietrze ścieków, wobec stojących 
kałuży cucbnących na ul. św. Ludwiki i t. p., i 
wobec wielu innych rzec;;y niemających nic 
wspólnego z najelementarniejszemi pojęciami o 
przepisa.ch sanitarnych. . 

Wartoby powołać komisyę sanitarną do żjcia, 
bo nastał właśnie sewn wyradzania się chorób 
epidemicznych. 

Przyjazd sądu. W poniedziałek, II wydział 
karny sądu okręgowego piotrkowskiego :l.jeżdża 
do Łodzi na trzydniową kadencyę. 

Skład sądu 8tanowią: Prezydujący członek są-
du A. Kołczanowski, członkowie sądu: Ragozin 

I i Sobic:l.ewski, sekretarz l. G. Gurzyński. 

'

I Zaćmienie księżyca cząstkowe spodziewane 
jest jutro. Będzie ono widzialue w Łodzi. 

Początek zaćmienia o godz. 9 m. 4 wieczorem, 
o godz. 10 m. 37 będzie :l.asłonięte 9/ 10 tarczy 
księżycowej, koniec o godz. 12 m. 17. 

Z teatru. W poniedziałek przedstawienia nie 
będzie, artyści bowiem grający w "Liggii" przez 
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·W sferach :l.akuli::lowych przepowiadają "Ojcu" 
powodzenie ze wzglqdu na interesującą treść i 
żywą akcyę· Jednoczdnie idą próhy z wodewilu 
Kudelbllrga i Blumellt.ala "Pod białym koniem", 
który w Berlinie cieszy się olbrzymiem powo­
dzeniem. 

o wystawę przemysłową w Łodzi. Miasto 
nasze-główne w kraju nas:l.ym ognisko przemy­
słu i handlu ma tą jedną · z pomięd:l.y wielu 
ujemną stronę, że ilamo nie wie, jakie posiada 
bogactwa w dziedlf,iuie przemYtlłowo-r:l.emieślni­
czej, co umie stworzyć i co stwarza. 

Gdyby przeciętny łodzianin ujrzał na dale­
kim wschodzie leps:l.y wyrób sąsiadującej nawet 
z nim firmy łódzkiej, nie poznałby skąd pochodzi 
wyrób, gdyby go nie objaśniono. 

Cóż dopiero powiemy o mieszkailCach hliż-
szych i dalszych okolic kraju. którzy choć wie­

I le widzieli wyrobów łódzkich, nie potrafią ich 
I jednak porównać, uie znają zenitu ich doskona­
I łości, nie widzieli ich wszystkich razem, by po-

I jąć, jak wielkim i rozmaitym jest przemysł tu­
tejszy i do jakich gl'anic rozwinięte zostały je-

I 
go gałęzie . 

Dla zapoznania ze wszystkiemi gałęz,iami 
przemysłu łódzkiego szerszego ogółu poźądanem 

I wielce byłoby urządzenie w Łodzi wystawy 
przemysłowo - rzemieślniczej, na której miejsce 
znaleźliby i wielcy przemysłowcy nasi i drobui 
rzemieślnicy. 

W ystawa taka przyniosłaby Łodzi wielką ko­
rzyść pod względem rozwoju przemyśłu i rze­
miosła i zaznajomiłaby gruntownie mieszkauców 
daltlzych uawet okolic z wyrobami tutejs:l.emi. 

O tej kwestyi na innem miejscu pomó,,,imy 
wkrótce obszerniej. 

Incaso weksli przez oddział Banku Państwa. 
Ze wszech stron od kupców i przemysłowców tlI­

tejszych dochod:l.ą nas utyskiwania na niellbal­
stwo roznosic ieli :l.a.wiadomiell tutejszego oddzia­
łu Banku Pań~twa o płatności weksli. 

W dzielI terminu płatności wekslu wysb ,yey 
dopytują się o niego we wszystkich kaut l '<wu 
bankierskich, aż wreszcie na drugi d:deń otrzy­
mują rejen: alne :l.awiadomienie. źe weksel If,uaj­
duje się w oddz,iale Hanku Państwa, co PO(·'10'lt 
za spbą niepotrzebne kos:l.ty. 

Ze oddz,iał Banku rozsyła zawiadomienia, 
o tern są wS:l.yscy przekona.ni, jak rownież i prze­
konani są o tern, że woźni wcale ich uie dorę­
czają· 

9 dni z rzędu czują się zbyt zmęczeni i potrze­
bują wypoczynku. ""\ty przyszłą sobotę pojdzie po 
raz pierwszy sloItnka. w -* a.ktach St. Łąpińskiego r' 

"Ojciec" . 

Jubileusz. W dniu jutrzej::lzym przypada pięć­
dziesięcioletni jubileusz istnienia cechu rymarzy. 

Na ostatniem posiedzeniu cecbu członkowie 
postanowili uczcić dzielI jubileuszowy. 

w Łodzi widoczuie nie i:ltarczą potrzebie, ktorej 
zal:lpokojenie leży tak dobrze w interesie nie-

gdy grono :l.acnych i przedsiębiorczych ludzi po- l 

wzięło projekt powoł(j,nia do życia ba.nku robot­
niczego, a inne znów gronko krząta się około 
ntwon:enia towar:l.ystwa opieki nad opuszczonemi 

szczęśliwych obłąkanych, jak i w interesie sa-

I 
mych mieszkańców miasta narażonych na ich 

wanie na świezem powietrzu, pora egzaminów, 
będących poniekąd rodzajem nowoczesnych tor­
tur umysłowych dla rozwijającego się organizmu 
-oto główne przyczyny złego. 

, dziećmi. Będzie to rodzaj asekuracyi moralnej, 
chroniącej od zwyrodnienia samopas pus:l.czone 
latorośle , rodzaj hygielly społecznej, broniącej od 
zarazy :l.drowe jeszcze jednostki. Oświetlić. umysł 
pacholęcia :l.rodzouego W ciemnościacll, oczyścić 
duszę jego zakażoną już w zaraniu życia, dać 
mu pracę do ręki i pr'l.ez pracę z małego ulicz­
l1ika, wyrobić llzytecznego członka społeczeń­
~twa,-to zaitlte piękne zadanie, przy rozwiąza· 
niu którego lwia część pracy i zatlług powinna 
l)rzypnM nu dolę pań naSzych. 

Kobieta, wiedziona instynktem macierzyńskim, 
najd:óelniejszą winnaby być pionierką wtem 
pięknem dziele, najużytee%nieji:!zą członkinią no­
wego towarzystwa, bo subtelna jej niewieścia na-

- . tura najłatwiej trafi do serduszek tych istot nad­
psutYCll, by rozwinąć 'IV nich zamiłowanie ku 
wszystkiemu co dobre i szluChetne. 

.My icb nauczymy pracować i walczyć, wy 
ich nauczycie Jl:ochać i wierzyć. 

Dobrze? 
W przemY8łowej Łodzi, ustawicznej pogoni 

za złotym rydwanem fortuny, w gorączkowym 
wirze spekulacyj przeobrażających Wczorajszego 
biedaka w (hisiejszego bogacza i na odwrót bo­
gacza strącającego w otchłań nędzy-umysł ludz­
ki nader łatwo zwicllUąĆ się moze. '1'0 też praw­
dopodolmie w żadnem mieście nie ma tylu umy' 
słowo chorych, rzuconych na bruk, ilu ich kręci 

I Ulli :n... l. ,(·Z!. IIHP:ąC l TO~(; " k żdei1 

ercu, co uit'dolę bW:nie.;o odczuć umIe. Dwa 
I'cIJrulljenia dla umy.lny' chorych jijtuiejrtce 

wybryki. • 
I W tych dniach jeden z takich biedaków spo­
I tkał na nlicy Widzewskiej mlodą, najwyżej trzy­
I nastoletnią panienkę podrapał jej twarz, poszar­
I pał sukienkę i przerazoną niespodzianą napaścią 
rzueił do ryndztoka. Dopiero energiczna pomoc 
kilku ludzi i stróża domu wyrwała ofiare z rąk 
s:l.uleńca, który na,vet nie zdawał ·scbie ~prawy 
z tego co czyni. 

Rozszerzenie przytułków już istniejących lub 
powołanie do życia szpitala dla obłąkanych za­
pobiegnie na razie wypadkom podobnym, lecz 
nie zatamuje wżrostu chorób '. umysłowycb, gra­
sujących coraz to energiczniej i coraz to szersze 
obejmujących kręgi. 

Dzieci wieku, zamało jesteśmy odporni na 
cierpienia, zamało zahartowani do coraz trudniej· 
szej walki o byt, zanadto wrażliwi i nerwowi. 
'1'0 wada tak ogólna i tak powszechna, że w do­
bie dzisiejszej pod:l.iw budzi nie zdezelowany, 
nadczuły, jak histeryczka rozkapryszony Jego­
moŚĆ, lecz mąż wolą silny, dzielnie stawiający 
czoło przeciwnościom, wytrwały, zawsze rowny, 
zaWsze pan siebie. 

.Naj mniejsze zadraśnięcie boli uus jak rana, 
jak Ona staje si~ niebczpieczną. 

Jedynem lekarstwem na tę chorobę społeczną, 
wio(h~cą zbyt często do obłędu, byłoby odpowie­
rblie wvchn-wanie 

Tyml'J:Ll;:, .\ ju' " ~ukoła II \vitk.:za CZl' '·ć 
lJłod:.deży podlega zdcJtel'wo, 'aniu. 00'\ Hl ~.łe~!.\'o 
stopnia, lilak czaS11 lU. odpuc~ynck, l1'"\. pr'll'hy-

Jeżeli przez s:.le~·eg ?ad~~ń nie udało się jesz­
cze odnaleść odpowledmej metody, przy pomocy 
której wychowanie fizyc:l.ne z wychowaniem umy­
słowem postępowałyby współl'ządnie, niechże 
przynajmui~j w czasie wakacyjnym dziatwa. szkol­
na zażywa zupełnego spoczynku, niechże chociaż 
w części wynagrod:l.i straty w czasie szkolnym 
poniesione, a pl'zedewszystkiem niechaj hartuje 
nerwy i wzmacnia organizm. 

Młodzież szkolna rozleciała sie z cen:l.nrami 
po siołach i wioskach, po miastach i miastecz­
kach, lec:l. wielu z niej z obawą dąży do rodzi-
cielskiego domu. ' 

Nie:lzc%ę:lna dwójka z łaciny lub greki, bardzo 
często wypadkowa zbiegu niezależnych od woli 
ucznia okoliczności, gnębi bie(htka, odbiera mu 
sen i apetyt, przyspiesza bicie serca i im bardziej 
zbliża się chwila p<HVrotu do domu, tern bardziej 
go denerwuje. Szczęśliwycb kolegów a może tyl­
ko sprytniejszych. których cenzury nie szpeci 
fatalna dwajkn., czekają w domu radość i wesele. 
Jego spotka płacz matki, wymówki ojca, który 
nieraz od ust sobie odejmuje, byleby mu dać 
wykształcenie. 

Bąd~cież pobłMHiwi ojcowie na tych bieda­
ków, którym sił nie starczyło do pokonauia 
trudności egzaminacyjnych. ' Bal'd:.lo cZ/ist.o "odioł 
dardanelski" wyrasta na, c!zielnego i p() '~ vt r, ,,'"'" 
:; 1'1'· ro r .. d· l\. h~ · '· L j' :. ~·I' IIH' 

\\' sl.kole, ler;-; W życiu. /Jwyczll.Ji'm tar) I \_ 

dziarq nie l'ld)pje por6wll il z m!IJl.. ~cilJ: "1\'01", 

bo 11 ,~dl'.y' czorft.j '!zi' O"lomna przfll·.-t; 



4. 

Z cechu rzeźników. Jutro w niedzielę o godz. 
ti wieczorem odbędzie się kwartalne zgroJ,l1adze­
nie cechu majstrów rzeżuiczych przy ulicy Ju­
liusza pod .\~ 19. 

ROZWÓJ.- Sobota, dnia 2 lipca 1898 r. 

ŚW. Emilii pod :NI! 5 robotnik Piotr Sniada spadł 
, na masżynę przędzalniczą i potłukł s(.)bie klatklZ 
piersiową i żebra. 

Z cechu majstrów szewckich. W poniedziałek 
w mies~kaniu starszego cechu p. Restla przy uli­
cy Piotrkowskiej pod:Nl! 8 odbędzie się kwar-
talne zgromadzenie majstrów szewckich. I 

z szosy kOllstantynowsldej. 
Zaraza na zboże. W okolicach Rzgowa i Tu­

szyna podczas trzydniowych chłodów czerwco­
wycp padła zaraza na żyto i kartofle. 

Zyto z pustemi kłosami zbielało, łęciny zaś 
niezawiązanych kartofli zwiędły. 

Włościanie w tej okolicy znaleźli się w na­
der krytycznem położeniu z tego powodu. 

Nieostrożna jazda. W dniu 27 czerwca do­
rożkarz Abram Szerman przejetdżając przez plac 
Kościelny najechał na dwuletniego Andrzeja 
Jędrzejczyka i wywichnął mu nogę· 

Skargi i wyrzekania ziemian i furmanów na spo· 
sób prowadzenia robót przy obecnej przebudowie 
szosy konstantynowskiej na przestrzeni lasku 
miej~kiego doszły do takich rozmiarów, że nie 
możemy nie dać im ujścia w naszem piśmie. 

Pomijając już tę ol\Oliczuość, że na całym I świecie, nie wyłączając i nas:.-:ego kraju, szosy 

I
· reperują i przerabiają się kawałkami i naprze­

mian to w jednej, to w drug-iej połowie ich sze-

j rokości, przyczem przejazd nn całej przestrzeni 
jes~. w~lny i cbyba nieco ścieśniony tylko przy 

jak to było w roku zapI::.-:eszłym podczas "niby 
reperacyi" części tej biedaczld w grani~ch ma.- . 
jątku p. L. lVIeyera, mia:Jowicie w Brussie. 

W sprawę tę prócz . towarzystwa opieki nad 
zwierzętami. powinny wniknąć właściwe wł, ze, 
d.la .ukr6cema samowoli bezgranicznej pana przed­
SIębIOrcy. 

. A powiad~.ią, że .ro?Ót tych prowadzonych tak 
llledbale chCiał podJąc się pan L. Meyer z Brus­
sa-propozycya jednak jego, dla jakichś niezna­
ny~h. powodó":, ~iebyłll: ~l'zyjętą. Cb.yba pan 1\'[ 
lepIeJ, prędzej l UCZCIWIej prowadziłby te ro­
boty. 

. Je8~cze Jedno. w tej robocie wydaje nam się 
meskonczellle dZIwnem. Pokład szabru należyeie 

I już przez samą jazcJe w ciaO't] długich lat zbity 
, • ~ "'0 ~ 

l, zceme~towany jest obecnie wyrywany i wywo-
zony ... Jako materyał do remontowania dalszej 
przestl·zeui szosy - należało- go chyba z08tawiĆ' 
nie n~'szając, jako doskonały pokład pod bruk 
obecllle układany, nawiózłszy nań tylko za wią-
zani'a kamieni i piasku. 

Gwałtowny gospodarz. W duiu 29 czerwca 
właściciel domu przy ulicy Stodolnianej pod 
J\~ 17, Michał Iwanow, spotkawszy na schodach 
swego lokatora Edmunda Klebera zażądał ko­
mornego, a gdy ten niemógl mu uiścić l. zaczął 
go bić ciężkiem narzędziom po głowie i zadał 
mu J ciężkie rany. 

I 

omIJanm kawałka reperowanego lut. pr:.-:erabiane­
go w danej chwili; pomijając i to. że pan przed-
sięhiorca robót na szosie konstantyuowskiej, za- ,. 

I ~rod:"jw~zy ją na linii lal:tu od strony miasta. 
I l Z drugiej strony przy cegielni Towarzystwa ak. 
I I. K. Poznańskiego już wczesną wiosną zatamo-

Dlaczego się robi inaczej - nieumiemy sobie 
tego ~b~aśnić. Na.nka dawno j.uż bruki takie na 
pokłaaz1e szosowym uwała 7.31 najtrwalsze. Dla­
czego n~ll:.-:a inżynierya jest innego zdania... nie-

Według orzeczenia lekarza Kleberowi wsku­
tek wstrząśnięcia mózgu grozi utrata życia. 

Poszwunkowany odesłany został do szpitala 
Poznańskich. Sprawę skierowano na drogę są­

dową· 
Fatalny wypadek. W dniu 28 czerwca o go­

dzinie 9-ej rano włościanin wsi Lubonia w gm. 
Grabica, w pow. piotrkowskim, Ignacy Doroźyń­
ski jechał wraz ze swym synem Feliksem do Ło­
dzi na wozie naładowanym koniczyną· 

Gdy wjechali w las majątku Ruda-Pabianic­
ka w pow. łódzkim, wóz przewrócił się w rów 
i Ignacy Dorożyński spadając uderzył się w gło­
wę i plecy tak niebezpiecznie, że wieziony przez 
syna do Rzgowa do felczera dla podania mu po­
mocy lekarskiej, zmarł w drodze. 

~ał na tej przestrzeni dostęp do miasta prze­
Jezdnym, co najboleśniej odczuwają włościanie 
w dni targowe, oraz woźnice skontraktowani 
przez cegielnie. tartaki do wywózki cegły i drze­
wa do Łodzi, bę(~ą? zmuszeni nadkładać ogro­
mny .ka~ał drogI l to po prawdziwych werte­
pach l pJachach, ale panu przedl."iębiorcy można 
darować, że już jesienią roku zeszłego zwiózł 
sterty kamieni i za walił nimi połowę szerokości 
szosy na całej przestl'zeni lasu, przez co, podczas 
najgorszej, przy słotach, drodze, utrudnia prze-

I 
jazd i był przyczyną nierzadkich wypadków 
z końmi i ludźrui, że później rozpoczeła sie se­

I gregacya i rozbijanie większych kami~ni, ~kła-

Samobójstwo. W dniu 28 czerwca, o godz. 
2 po południu, we wsi Biskupia-Wola, gm. Czar· 
nocin w pow. łódzkim, odebrał sobie życie wło­
ścianin Ignacy -Kowara 60 lat wieku licz'lcy 
przez powieszenie się w stodole. 

I 
du;ni~ i~h w sąż~ie, prz'yczem zabl'ukow~ne ka­
lliJellle I odpadkI zostające od l'ozbijallla wie­
kszych sztuk kamienia zawaliły nawet ten wa~­
ki pasek s:t,Osy, zostawiony przez szczególną la- I 
s~ę pana przed~~ę?iorcy dla przejezdnych i zro­
bIły ten pasek ISCIC kal'kOło~ f,c;"'''yn~, U7Łc>dy , 
gdy właściwem miejscem dla takiego składu ma­
teryałów i przygotowawczych robót był skraj 
lasu, co jednak najbardziej jest nie do darowa­
nia, to ta opies:.-:ałość w prowadzeniu robót, które 
przy dostatecznej ilości rąk już dawno powinny 
się były ukończyć i brnk układany obecnie na 
miejsce szosy, dawno oddany do użytku - tym­
czasem roboty, jeśli i nadal nie będzie nacisku 
na tego pana, potrwają jeszcze parę, a może 
i kilka miesięcy. 

Jak się okazało, Kowara cierpiał na pomię­
szanie zmysłów. 

Wypadki w fahrykach. W dniu 28 czerwca 
w fabryce Grohmana przy ulicy Targowej pod 
Ni 60 robotnikowi Franciszkowi Filipczakowi 
maszyna zgnietła 3-ci i 4·ty palec u ręki p.-awej. 

W fabryce akcyjnej l. Bari przy ulicy św. 
Karola pod Ni 7, robotnikom Franciszkowi Ur­
bańskiemu i Stanisławowi Kubiakowi przy prze­
noszeniu żelaznych walcy ciężary zgniotły palce, 
pierwszemu u lewej drugiemu u prawej ręki. 

W fabryce akcyjnej Scheiblera przy ulicy 

leży. Dziś inni ludzie, inne ich potrzeby i wy· 
tnagania inlie, wczoraj było inaczej, ... inaczej, ... 
inaczej! ... 

Inaczej na wet jeździło się po szosie hodaj by 
z Łodzi do Konstantynowa, chociaż sunęły po 
niej i czwórki dobrane i wozy ładowne i bryki 
frachtowe. 

Ludziska pracowali wolniej, lecz gruntowniej 
i z myślą o następcach swoich. Dziś aby dalej, 
aby prędzej, b? pospiech to hasło wieku. Więc 
domy tylko co wzniesione walą się w gruzy, 
bruki naprawione z wiosną już w lecie jeżą się 
łbami ciekawych kamieni, szosy tylko co wyrepa­
rowane po lada nawałnicy pokrywają się szlamem. 
błotnistym i wybojnmi, nad ktoremi zapłakać by \ 
powinno Towarzystwo opieki nad zwierzętami na 
widok biednych szkap .ost.atnie wydobywHjących 1 

siły, by przebyć tę pIek~elną drogę i to nieraz . 
wlokąc za sobą znaczny CIężar. 

A dzieje się to tylko dla miłego grosza i zy­
sków, gdy bowiem potrzeba zająć kilkudziesię­
ciu rubotników, ustawicznie szukających pracy' 
pisarz tego pana, niby "potrzebuje" do roboty, 
z tej gromady tylko kilku, dając niemoźliwie 
niską płacę· 

Wobec takiego stanu r:.-:eczy przed niską ce­
ną ucieka większość niegłodnych-zostają tylko 
cherlaki, długo będący bez rolloty, słowem nie­
dobitki rynku pracy, z których jeszcze nieraz naj­
głodniejsi podlicytowują in minus - mniej zgło­
dniałych kolegów. 

Działoby się inaczej I. płacą, gdyby zapotrze­
bowywano odpowiednią do ilości roboty liczbę 
rą~· . 

Nie wyzyskiwałby wtedy przedsięciorca, ale 
niecierpieliby na tem biedni Indzie, biedne ko­
nie i od takiego "paprania" w rOJocie nie było-
by mitręgi. .' , 

Ile na tego pa-na sypIe Się pl'zeklenstw, ży­
czeń w postaci paralizów różnego pochodzenia 
i innych chorób, tego nie odtworzy żadne pióro. 

Bodajbyś się przeroienił w szkap e dorożkar­
ską klną warszawiacy, gdy już wyc~erpią cały 
słownik przekleństw. W Łodzi najgorszem prze­
kleństwem, najdosadniej malującym. usposobienie 
przeklinającego dla przeklinanego l rzeczywisty 
stan rzeczy ,dnno być: ~Bodajbyś był koniem 
frachtowym na szosach łódzkich a zwłaszcza na 
szosie konstantynowskiej, skazanej na wieczny 
remont, tak jak ów żyd legendowy na wieczną 
tułaczkę"· 

Kto nie wierzy, niech zrobi wycieczke choćby 
tylko do cegielni 'l'ow. akc. J. K. Poznań::lkiego. 
A jednak chyba w kontrakcie z takim panem 
jest punkt opiewający o terminie rozpoczęcia 
i skończenia robót, jest w nim wzmianka o ka­
rze jaką taki pau zapłaci za każdy dzień 0póź-

I nienia w rozpoct.ęciu i ukończeniu robót, jest tak­
że chyba punkt, określający, gdzie taki pau ma 
składać przed robotą materyał-i jakim podleO'a 
karom za j~~kiebądź uchybienia. o 

Janusz. 

Takie mIłe porządeczki powtarzają się pra­
wie rok rocznie na tej nieszcześliwej szosie Kon­
stantynowskiej przez cały czas trwania wiosny 
i lata,-nawet i wtedy, gdy zamiast reperowania 
szosa zostaje tylko ... psutą, przez takiego pana, 

wierny. 

z tV ARSZA \VY. 

Pobyt wiceministra komunikacyi. We środe, 
o .godz ... 5-ej po poł.udniu; pl'l.yboył do Wal's~wy 
WICe-mIl11ster komulllkacyl, genemł Petrow, gd:.-:ie 
go już oczekiwał przybyły niec€) wcześniej dyrek­
tor departamentu drog- szosowych i komunikacyj 
wodnych l\udrejewskij. PrzC'b cały czwartek 
odbywała SIę prezentacya inżynierów i ul'zedni­
ków, oraz zwiedzenie zarządu warszawskiego 
okręgu komunikacyj. W piątek o godz. 12·e: w no­
cy generał Petrow z 1'1,. 1'. st. Andrejewskim (' ali 
się drogą żelazną Nadwiślańską i IW!1ngl'v~~~O­
D!}browską, zdążając do Ostrowca, skąd szosą 
przyu';1uą (Io.ua-wioIJQ<> o. Z Zawichosta dystan-
sow~m stat~Ie~ "Nal'e~,r" wice-minister pojedzie 
w gor~ rzekI Wisły, dla poznajomienia 8i~ :.-: ro­
botamI regulacyjnemi, wykonywanemi zarówno 
nu; naszym brzegu, jak i lla austl'yackim. Z Za­
wIChosta na statku ~SaI)" pojedzie w dół r.zeki 
do N owej Aleksandryi, gdzie oczekuj ~ na nie.,.o 
statel~ . rządowy, '! Wisła", l~tórym do W~ll'sza;y 
powroCl. .Powrot Jest spod:'-:Iewauy dzisiaj, t. j. , 
w sobotę I zaraz1 generał Petrow zamierza wyje­
chać do Petersburga. W wycieczce po Wiśle to­
warzyszą generałowi PetrOWowi naczelnik war­
szawskiego okl''igu komunikacyj 1'. t. Kowalewski 
oraz i~żYllierowie prowadzący i'oboty regulacyjn~ 
na WIsIe. 

Politechnika. We czwartek w południe w 
tymc1.asowym lokalu kancelaryj politechniki war­
szawskiej odbyło się posiedilenie komisyi budo­
wlanej. Obradowano nad planami budowy. Po 
wyc.zerpUjącej dyskusyi, obecni do~zli do Pl,zeko­
nama, że plany gmachu politechniki w Kijowie 
można by przyjąć tylko w zarysie ogólnym. Gmach 
ten bowiem przeznaczony jest dla. daleko wiek­
szego zakładu, pomieści też dalcko większą lic:.":hę 
studentów i fakultet rolniczy ktkl'cO'o n nas nie 

d . ' " bę zle: Z tego powodu uchwalono poruczyć opra-
cowame projektu gmachn politechniki w Warszi\.­
wie architektom miejscowym pp. Szyllerowi i Ro­
goj~kiemll, którz~ opierać się uędą na planaQh 
p011technild w KIjOwie, ale je zmienią stosownie 
do uas:.-:ych waruuków. Wybrani architekci zasię­
gać będą rady osób fachowych, zasiadających w 
komitecie. W końcu postanowiono prosić magistrat 
warszawsld o powiększenie wyznaczonego pod 
gmach politechniki placu, gdyż okazało się, i~ 
potrzebne zakłady m1. dotychczasowej pr:testrzeuI 
pomieścić się nie mogą. 

Kancelarya politechniki, mieszcząca się do' 
tychczas na parterze domu .M 74 przy ul. Koszy­
kowej, Przeniesiona 1.0stala na pierwsze pietro '" 
tym samym domu. Podania kandydatów pr;'yjlnO 
wane będą do d. 22 sierpnia nowego stylu od g 
11 do 2 pp. 

Instytut muzyczny posiadał w ubiegłym rok 
szkolnym 35 profesorów, w piel'wszem półrocz 
199 uczni6w i 251 uczennic; w dl'llgim 220 um 
ni6w i 263 uczennic. W drugim p6łroczu uczy! 



,i<~ gry ila fortepianie uczni6w i uczennic 252, 
!J ~kl zypc: ,11 72, na wiolonczelli 10, ua orga­
n h ~G, kom ,(lzycyi 6, śpiewu solowego 90, gry 
nu instrumen ch 57. 

Oyp'omy I, ukończeoia . k~n!U klasy kompo­
:ZY\7i otrzymali d waj !lCZ1~lOwle.' z. klasy $I'y na 
Bhz;) pt.:ach l, z gry na tOl'teplallle l, na orga· 
nu('h 1, ,/, kI. ~y śpiewu solowego 2. Uczennice: 
z kla y fortrpi 'lnu 1, skrzypiec 2, świadectw~ na 
, 111' uI8t.·ZÓW woj~kowych udzielono 2 l1CZlllOm. 
S\\~jn.tle(,wa 1'1. nauczyoiela gry na skrzypcach 
c tr'l. 'I l ł I. na organach 2, na fortepianie 18, 
Ś .:,- VU solo\ -ego 1, gry na wiolonczeli 1. 

at ochronny. Sypanie walu ochronnego na 
1lr wj'm brzegu Wisły pomiędzy dwoma mostami 
wzdłul parku praskiego już ukończono. Nowy 
,a I1sypano z gruzu i odpadków, wywożonych 

z rui:H;tn. 131' kuje tylko szkard podjazdowych 
'lla pl'zed(li:itaw ania się wuz6w do samego brzegu. 
Usvpu ie teg-o wału ma wielkie znaczenie dla 
pal'ku Jlr:1skie~o, kt6ry od niepamiętnych lat ule­
ga JI rę n '/.; do roku zalewom. Najgorzej zaś 
j,ale vy oddzi tly wały na część parku przy plancie 
lwlci ol)\\'odo\ ej, gdzie po'/.iom gruntu jest nieco 
nizRzy od S<1sLduiej 'Wisły i skutkiem tego woda 
'l 'wyl c w {m' ,-;+.lła po parę miesięcy , wytwal''/.ając 
gnijące baglli..,ko, Komitet opieki nad plantacyami 
wszel 'ie 8t: ranniejsze zajęcie się parkiem pl'as­
kllll otlłoiył "łaśnie do chwili ukończenia wału 
{) broun "'o i dopiero w roku przyszłym zamierza 
r z;S'/.CI''/.yl' I a' k przez wydzierżawienie '/.nac'/.ncj 
j))'zc!-tl'zeni 'l'uut?W, należących do wład'/.y woj­
skow ej "'ZJ~llZ ulIcy Petel·:;burskiE:j. Jeżeli bagna 
w tej '1..1';(:1 na~kl1 obeschną po zamknięciu do­
st~pu \',al '-,IDI ] U,da się pomyślnie zadrzewieni~ 
lHlW. eh przes 1'zel11, w takim ra'/.ie park praskl 
w ciągn p.l; li lat najbliżs'/.ycb rozszerzony zosta­
nie od k08C'O ,i, :N. P. M. Loretańskiej do samych 
1'0gatl1k pet\-" lJUrskich. 

asa le a zy. Dr. Józef Zawadzki wypraco­
VHlł projck stawy Kasy zaliczkowo-wkładowej 
dla leloU'z,}' ,,\'tlinopraktykujących. Projektowana 
kasi\. ma e!' potrÓjny: a) pl''/.yjmowanie wkładów, 
b) ·Hlz.ela .ue pożYc'/.ek do wysokości wkładów, 
c) 1Il1"ic1anie .-spal'ć be'/.'/.wl'otnych. 

OneglL j I było ,się "V l()knlll 'l'ow. lp.karskie­
go ~.( br;u j. 1kun:y , z;apl'oszollych przez inicya­
tora. celC'lll' (j'skusyi nad tym projektem. Zgro­
ruad'/.rnil pl"f€;Woclniczył dl'. Kosmowski. Wśród 
zaW' o 'I· znajdowali się pp.: adwokat Way­
dcl i r d: ,;,,01' Libicki jako rzeczoznawcy. Po 
prleCZ)t: ui l l shnvy oiywiona dyskusya, w któ­
rej pp.: dl' Rappel, dr. Kijewski i dl' , Poraj 
w:s <:lpo" ali lasadniczo przeciw pro~ektowi dl'. 
Z~ ,,:lo I • "c n. zal'z.Ucając mu, że mepotl'zebnie 
j(,st dl n ropij ny l że za mało pr'/.edstawia ko· 
rzy' ci ! a uczestników. Projektu bronili pp.: 
\h~ OSlI\(, \'O ,k i, dr. Zawadzki. Libicki i Waydel. 
WJ wody lJ "ońców ,nie trafiły do pr'/.ekonallia 
"Ięk.:wści 'I.;;l'oroadzenia, ktc)l'e postanowiło, że 
zebr~ll ie 111'''1 być odroc'/.one, celem leps'/.ego 1'OZ­

":lll.'ni. ploj ektu dora Zawad'/.kiego. Dr. Za­
wal '/.ki 'I.:\pow iedt;iał, że zO'romadzenie to odbed'/.ie 
sir za t" (Izień." < 

• ,I 

Z krajII. 
Rado 11. Lutn.h'!ci radomscy, których mieliśmy 

. I I:;ObllO' (\ v id~leć w Łodzi podczas wielkiego 
zbioro'VL·go ~ Ollcertu, ur'/.ądzili majówkę \y lesie 
'osow,;klm, ,;dzie przez (hie1'1 cały bawili się ocho­
-'zo. Pan Zygmunt .i\'1ścichowski wypowiedział bal'­
(1'100 dohry n.onolog, a lutni~ci, otoczywszy kołem 
d ~ciciela Kqsowa p. Lu.dwika Niecieckiego, który 
ie]' grl~ej nie ·podejmował, wykonali wspólnie uro· 
l ~.j'st~ p'e ń na Cześć jego. Zabaw~t trwała do 
gotlziny 1 () wiecwl'ell:l. 

. W ~e'/.Oll1e jesienlIYll:l i:ipodziewalla tn jest art y­
"tyc.ma tl'l1! .:l. pod kierunkiem p. Majdrowicza. 
I-;ądzić talcży, że mieszkańcy liadomia przyczy­
nią 8it, niezawodnie do powodzenia artystów po­
zll.at'l1lkif'h, jeżeli ci ze swej strony nie beda szczę­
(lzie pr:\cy, ani starań dla zachęceni~ publiki. 

13lHvili tu tydzień cały pp. Lelewic'/. i Celiński 
ze Lwowa, ktorycn pr'/.edstawieuia cies'/.yły się 
lliezmiemem powodzeniem. 

Urządzon'1 tu przez towarzystwo dobrOCZyn­
ności loterya fantowa przyniosła 1938 1'S., że 
ieduak wydat\;i uczyniły 230 1'8. dzieki ofial'no­
.'d p Eth·<.~ l~o.'ii~,;kil'b('" ktol'j ~w l,n,; \lł 
Jlft\VlldUy loter.ine z włat!lle~{) . natel·Yl.lhl i ,da-
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snym kosztem, czystego więc dochodu osiągnięto 
1708 rs., pr'/.eznac'/.onych w połowie na dom za­
robkowy a w połowie na ochronkę dla dzieci. 

Ze wzg'lędu na ro'/.wijającą się stale eksplo­
atacyę ciał kopalnianych w guberni radomskiej 
zamier'/.ono utwor'/.ye ur'/.ąd do spraw g6rniczych 
w Hadomiu. 

Odkryto tu znowu pokłady bogatej rudy że­
laznej w majątku Ruda Wielka, do regenta Wa­
cława Pr'/.ychodskiego należącym, gdzie w roku 
bieżącym otworzono pr'/.ystanek kolei dąbrowskiej, 
lIa kt6rym zatr'/.ymuje się dwa pociągi osobowe 
i cztery towarowe. 

Staszów. DlIia 29 b. m. odbył się tu tea!r 
amatorski na korzyść przytuliska dla pr'/.ychod­
nich d'/.ieci bieduych rod'/.iców. Odegrano trzy 
jednoaktówki: "Pan Bibiński" M. Gawalewi­
cza "Ciotka na wydaniu" Blizińskiego i nBłażek 
opętnny" .;\nc'/.yca. 

Z PETERSBURGA. 

Minister Dworu i apanaży, generał-adju­
tant, baron Frydryks, mianowany został dowódcą 
gł6wnej kwatery Cesarskiej z pozostawieniem na 
zajmowanem stanowisku. 

- Z wprowad'/.eniem w r. 1895-ym nowych 
pn,episów o egz.aminach w s'/.kołach realnych 
ministel'yum o~",iat.y '/.mieniło tymc'/.asowo art. 43 
w teu sposob: że uczniowie szkół realnych pr'/.y 
egzaminach przejściowych z klasy o-ei do od­
działu zasadniczego, otr'/.ymujący z og6lnych 
przedmiotów stopień średni mniej jak 3 1/ 2 , nie 
mogą przechodzić do 7 -ej klasy zasadniczej. 
Zmiana ta miała na celu ograniczenie kandyda­
tów do wyższych specyalnych zakład6w nauko­
wyclJ, z powodu braku w nich miejsca. Po wy­
jednaniu jednakże w r. z. potrzebuego funduszu 
na powiekszenie gmachów instytutów technolo­
gic'/.nego· i elektrotechnicznego w Petersburgn 
i technologicznego w Charkowie tudzież wobec 
otwierania w Warszawie i w Kijowie politech­
nik, obecnie ministeryum oświaty postanowiło 
cofnąć rzec'/.oną zmian~ art. 43, c'/.yli, że teraz 
uozniowie szkół realnych w nadchodzącym roku 
szkolnym 1898/9 przechodzić maja z klasy Q-ej 
do oddziału zasadnic'/.ego, bez żadnych ograni­
czeń. O powyższej decy'/.yi ministeryum zawia­
domiło już kuratorów okręgów naukowych. 

- Narada nad. zakładaniem w Rosyi biur 
wywiadowczych w sprawie ud'/.ielania ~kredytu 
osobom pojedyńczym, firmom i instytucyom, 
podług doniesienia gazet rosyjskich, dała wyniki 
następujące: 

l) Uznano, iż zbieranie danych pod wzglę­
dem pewności w sprawach kredytowych jest po­
żądaneIl! . 

2) Ze biura podobnego~ l'od'/.a.ju powinny być 
zatwiel'd'/.one pr'/.ez rząd. 

3) Pozwoleuie na otwieranie biur otrzymy­
wać powinny komitety giełdowe, zastępstwa. ku­
pieckie banki lub osoby prywatne, zasługujące 
na s'/.c'/.eg61ne zaufanie. 

4) Dla pewności biuro powinno złożyć porękę. 
5) Dla '/.apobieżenia otwieraniu biur przez 

cudzoziemców, pozwolenia nie powinny być wy­
dawane towar'/.ystwom anonimowym. 

6) Przy otrzymaniu po'/.wolenia, otwierający 
biuro '/.obowiązać się winni do zasięgania wiado­
mości o stosunkach i położeniu wyłącznie finan-
sowem danych os6b lub firm. , 

7) Biura mus'/.ą koniecznie uregać rewizyom 
'/.e strony wład'/. skarbowych i administracyj­
nych. 

8) Za przekroc'/.cnie ustawy, (osoby utrzymu­
jące biura wywiadowcze. skazywane być powin­
ny na karę pieniężną, a JJiura ich zostają 
zamkniete. 

Na • poc'/.ątek z-amierzono otworzyć 2 lub 3 
podobne biura dla pr'/.ekonania się o ich potrze­
bie i użytec'/.ności. 

- Zgodnie '/. przedstawieniem ministra spraw 
wewnętrznych, rnda państwa postanowiła wyłą­
czye ws'/.ystkie czynności weterynaryjne w wy­
dziale cywilnym w Petersburgu, .Moskwie, War­
s'/.awie i Odessie z atrybucyj Uliejscowych '/.al'zą­
d6w lekarskich i starszych lekarzy policyjnych, 
natomiast zaś utworzyć przy biurach oberpolic­
! \lI]K 1'O.v t. (", lllial'if )1'01 ne ,pos \'d~ illSl'ekt!Jl" F 
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- Mający się odbyć drugi wszechrosyjski 
kongres przedstawicieli Stowarzyszeń w'/.ajemnej 
pomocy pracownik6w handlowych, podług donie­
sienia pii:im rosyjskich, pomiędzy innemi roztrzą­
sać będzie sprawy następujące: Ubezpieczanie 
pracowników handlowych na wYP'ldek choroby, 
na starość lub na wypadek śmierci pr'/.e'/. wza­
jemne ubezpieczenie albo w inny sposób; po­
ws'/.echny wypoc'/.ynek nied'/.ielny i świąteczny 
dła pracowników przedsiębiorstw handlowych 
i 'przemysłowych; zakładanie kas pożyczkowo­
wkładowych przy Towar'/.ystwach wzajemnej po­
mocy; założenie centralnego biura wywiadowcze­
go do pośredniczenia przy szukaniu pOtlad itp.; 
wypracowanie ustawy normalnej; zorganizowanie 
kasy emerytalnej; utworzenie własnego organu 
prasowego itd. Kongres narad'/.ur, się będzie nad 
ustanowieniam czasu pracy w sklepach, składach, 
zakładach handlowych, kantorach prywatnych, 
nad wprowad'/.eniem ksiąg obrachunkowych dla 
wszystkich pracownik6w pr'/.edsiębiorstw pr'/.emy­
słowych, nad sposobami '/.jednania poparcia wła­
ścicieli pr'/.edsiębiorstw handlowo-przemysłowych, 
dla działalności Towarzystwa pomocy oraz nad 
otworzeniem odpowiedzialnych spółek wsp6łd'/.iel .. 
c'/.ych, czyli arteli pracowników handlowych. 

ROZłIAITOŚCI. 

Pałac Potockich w Paryżu. W stolicy Fran­
cyi obmyślają pomieszczenie dla panujących i ksią­
żąt krwi, którq .mają pr'/.ybyć na wystawę 1900 
roku. Była naprzód mowa o obróceniu na ten cel 
pawilonu Flory w Tuilleryach, ale ow projekt 
upadł, ilkutkiem zbytniej s'/.c'/.upłości gmachu. 

Obecnie zar'/.ąd wystawy zwr6cił oczy na wspa­
niały pałac hr. Potockich. Ten jeden god'/.ien jest 
przyjąć w swe mury dostojnych gości. Zajmuje 
on olbrzymi czworobok pomigdzy ulicami CLa­
teaubrianda, Bahaka, Lamennaisa i alea Fried­
land; został zbudowany w roku 1882, ~a w'/.(Ir 
patrycyuszowskich pałaców we Florencyi i (e­
nui przez architekta Julius'/.a RebauI. Uwieńczoli ": 
piękną kopułą stoi frontem do A venue de Fried 
land. Pr'/.epysznie cyzelowane drzwi bronzowc . 
przedstawiające wartośĆ 1QO,000 fr., prowadz1 
do apartamentów parterowych, mieszczących , ,,­
stybul, salony przyjęć i salę balową. Z sieni Ol­

brzymie schody marmurowe, mogące pomieścić 
2,000 os6b, prowadzą pod kopułę. Budowa sclw 
clów kosztowała pół miliona fi.·unkÓw. Apartamen­
ty hralJiny zajmują lewe skrzydło pierwszego pię­
tra. Salony wychodzą na ulicę; jadalnie są z wi­
dokiem na piękny park. Pokój sypialny hrabiny 
Potockiej urządzony z królewskim przepycbem na 
wZÓr sypialni Ludwika. XIV w Wersalu. Bciany 
jadalni wyłożone marmurem i alabastrami, sufit 
ozdobiony malowidłam,i; w sali tej jest olbrzymi 
kominek w stylu Odrodzenia. Małe saloniki na 
pierwszem piętrze są urządzone w stylu Ludwi­
ka XV, r6wniei jak i duży salon w prawem 
skrzydle. Dekoracya hali środkowej, wiodącej do 
tych salonów, kosztowała milion frankow. Scho· 
dy marmurowe prowadzą z tej sieni do parku, 
lla końcu którego są stajnie i wozownie. 

Przed kilku laty l'Iomael-basza dawał hr. Po­
tockiemu 14,000,000 franków za ten pałac, ale 
propozycya została odrzucona. 

Ostatnie wiadomości. 
Rozruchy antysemickie. 

n Wiener Zeitung" w numer'/.e Z dnia 29 z. lU. 

ogłasza rozporządzenie gabinetu ministr6w, zapro­
wadzające na podstawie ustawy '/. r. 1869 i:itan 
wyjątkowy w 3~ powiatach Galicyi, a mianowi­
cie: Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, DąlJrowa, 
Gorlice, Grybów, Jarosław, Jasło, Kolbus'loOwa, 
Krak6w miasto i powiat, Krosno, Łańcut, Lima­
nowa, Mielec, N'yślenice, Ni::Jko, Nowy Sącz, Nowy 
'rarg, Pilzno, Podgórze, Przemyśl, Ropczyce, Rze­
szów, Sanok. I:ltrzyz6w, Tarnobrzeg, 'l'arnów, Wa­
dowice; Wieliczka i Żywiec. 

Hozpot'ządzenie to zawiesza w wymieuionych 
powiatach prawa obywatelskie, okre~li)ne w usta­
wie zasadniczej 1. 1'. 1867. Zawieszenij tych praw 
1'01. Il

O
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I l!orząlikCJwi hjtlalać 1. Olu~gd. d., które~ we 
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należą, a przynależnym wzbraniać wyjazdu, na­
daje również prawo aresztowanych przez policY3 
bez rozkazu sędziego śledczego zatrzymywaĆ 
w areszcie do ośmiu dni. W zwykłym czasie nikt 
nie może być dłużej zatl'zymany w areszcie poli­
cyjnym nad 24 godzin, po upływie których albo 
musi być stawionym przed sędzią śledczym, lub 
uwolnionym. Dalej władza bezpieczeństwa publicz­
nego może odbywać rewizye po domach bez upo­
ważnienia sądu i naruszyć tajemnicę listów pisa­
nych do lub przez osoby pudejrzane. Zawieszenie 
praw obywatelskich pozwala wreswie władzom 
bezpieczeństwa rozwiązywać istniejące stowarzy­
szenia lub teź ich byt pewllemi wnrunkami okre­
ślać, wzbralliać zgromadzeń ludowvch i wszelkich 
innych, zgromadzenia wy horcze; f~styny pu blicz­
ne, pielgrzymki i t. p., nie mogą być organizo­
wane bez zezwolenia władzy. Hównocześnie wła­
dze ograniczają wyrób, prawo sprzedaży, posia· 
dania i noszenia broni, zaprowadzają kontrolę 
pasportów i zakazują noszenie odznak partyj­
nych, lub pewnych podejrzanych o szerzenie aO'i-
t 
., to 

aCyl stowarzyszen. 
Wszelkie wykroczenia przeciw zakazom i na­

kazom władzy karane bywają grzywnami do 
1,000 złr., lub aresztem do 6 miesięcy. Zarządze­
nie stanu wyjątkowego musi być usprawiedliwio­
ne przed naj bliższą Radą Państwa. 

Ogłoszenie stanu wyjątkowego wywarło na 
ludnoś~i prz:ygnębiające wrażenie, zwłaszcza punkt 
orzekający, IŻ osoby, które popełnia zbrodnie ra­
?u.n~u, podpalenia lub niszczenia c·udzej wł~sno­
SCI l morderstwa, z~staną postawione natychmiast 
przed sąd doraźny I ukarane śmiercia w przecią­
gu dwóch godzin po wydaniu wyroku'. 

Slll:owe prawa niezawodnie stłumią rozruchy, 
lecz me usuną. przyczyn, któreje wywołały, a o to 
przedewszystkiem postarać się należy, bo stan 
wyjątkowy długotrwałym być nie może, bez 
szkody dla najżywotniejszych interesów państwa 
i ludności. Za powrotem do normaluych warun­
ków zarzewie dni przytłumione na nowo buchnie 
płomieniem i nowe spowoduje ~fiary. 

VY-ładze galicYJskie równocześnie z zaprowa­
dz~n!e~ stanu wJ:Jątk owego powinny energicznie 
zając SHi zbadamem potrzeb ludu trapioneO'o ne­
dzą, wyzyskiem lichwiarzy i ciemnotą. DoJś6 po 
nici do kłębka i ujawnić agitatorów, owych nie­
c?ych łotrów, .którzy bałamucąc ciemny lud, stali 
Się bezpośredlllą przyczyną rozruchów. 

Telegramy. 

Petp.rsburg, 1 lipca. Zmarł senator E. M. 
Feoktistow. 

(Ś. p. Feoktistow, wychowaniec uniwersytetu 
moskiewskiego, był przez pewien czas redakto­
rem "Russkoj Rieczi" i "Żurnala ministen!twa 
narodnago proświeszczenia ". 

Od roku 1838 był naczelnikiem głównego za­
rządu prasy. N a stanowisku tym kierował się 

zasadami wybitnie koni!erwatywnemi, skutkiem 
czego miał wielu nieżyczliwych. Przyp Red.). 

Kraków, 2 lipca. Zawieszono wydawnictwa 
następujących pism: "Naprzód", "Prawo ludu", 
nRuch ludowy" i "Hasło". Cenzurze prewencyj­
nej podlegają: "Gło~ Xarodu", "Grzmot", "Spra­
wiecUivro';;ć.., .Prawda" i "Życie". 

Wiesbaden, 1 lipcu. Zjazd lekarzy uie::r.iec­
kich postanowił agitować za nieprzyjmowaniem 
kobiet na studya meflyczne. 

Berlin, 2 lipca. Według oblicz·eń kandydaci 
socyalistyczni otl'lIymali w czasie ostatnich wy­
bor6w 21!~ milionów głOSf')\V. 

Praga czeska, 2 lipen.. Zwołano do Pragi na 
dzień 22 siel'puia kOllgres katolicki c'l.esko-sło­
wiański. Zaproszenia podpisał -wraz z innymi ks. 
:Maurycy Lobkowic. 

Madryt, 2 lipca. Rozeszła sic tu wiadomość 
o wielkiem zwycięstwie pocI S~nt-Jago, które 
.. uieli odu;eść hiszpanie nad amerykanami. Rząd 
zapytywał dowódców wojska w.Manili, Sant-Juan 
i Hawanie c· opinie ich co do zawarcia pokoju. 
Blanco nades:ał odpowiedź, że w chwili obecnej 
zawarcie pbko~u byłoby hańbą dla Hiszpanii. 

ROZWÓJ. -Sobota, dnia 2 lipca 1898 r. 

Rzym, 2 lipca. Nowy prezes gabinetu generał 
Pelloux, wystosował do prefektów okólnik, pole­
cający im ścisłe przestrzeganie prawa, badanie 
potrzeb ludności i proponowanie odpowiednich 
środków zaradczych, a nakazujący im tłnmić e­
nergicznie wszelką propagandę przewrotową. 

Nowy gabinet przedstawi się izbom w nad­
chodzący poniedziałek. 

Madryt, 2 lipca. Pomiędzy gen, Blanco a ad­
mirałem Cervera wybuchło silne nieporozumienie. 
Cervera oświadczył, że będzie słuchał wyłączuie 
rozkazów ministrlt wojny. 

Wiedeń, 2 lipca. Czescy mężowie zaufania od­
byli konfel'encyę z ministrem Kaizl'em. Hr. Thun 
konferownł z posłami Pacakiem i Stransky'm. 
Czescy mężowie zaufania ograniczają się na ra­
zie przyjęciem do wiadomości oświadczeń rzadu 
i nie złożą ze swej strony żadnych oświadcz~ń. 

Paryż, 1 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby odczytał Brisson deklaracye proO'ramowa no-• o • 
wego rządu. 

Deklaracya zapowiada zasadnicze reformy, 
a mianowicie reformę podatkową, oraz ubezpie­
czenie robotników na wypadek niezdolności do 
pracy, oświadcza, że w sprawie obrony kraju 
szczędzić nie będzie żadnych ofiar i przyrzeka 
w polityce zagraniczuej trzymać sie wiernie 
i stale sojuszu, ktory uświęcony czase~ zyskał 
sobie uznanie całego narodu francuskiego. W koń­
cu zaznacza deklaracya, że rząd przygotowuje 
się do wielkiego narodowego i pokojowego dzie­
la, do wystawy wszechświatowej. 

Izba udzieliła nowemu gabinetowi wotum zau­
fania większością 316 głosów . przeciw 230 gło­
som. 

Interpelacyę w spra wie Dreyfusa odroczono 
do przyszłego llzwartku. 

Londyn, 2 lipca. Władze Stanow Zjednoczo­
nych oświaucllyły prz.edRt.a,wi~jlłlC\m .A llF1tl'yj i Fran­
cyi, iż O pokój układać się nie będą z żadnem 

państwem, oprócz Hiszpanii. 

Sprawozdanie targowe. 

Piątek, d. 1 iipca 

Żyto miejscowe wyb. za 232 f. 5.50 do 5.70 rs. 
Pszenica " . "" 242 " 8.55 
Jęczmień" "" 

" 8.70. I' 

" " " " pastewny miejs. 
Owies " ,. " 
Kartofle" "" 
Koniczyna plac Bałucki 
Siano 
Słoma " 

" 
" 
" 

202 
142 
250 
120 
120 
120 

" 
J.80 

" 
3.80 

" 
2.70 

" 
92 

" 
90 

" 
80 

Ceny na rampie łódzkiej. 

" 
" 
" .. 
" 
" 

Żyto wyborowe 93- 96 za pud 
Jęczmień. pastewny 92-9J" " 
Owies " 107-110"" 
Groch zw. polno - - -" " 

" I 4.90 
4.00 

" 300 
" 110 
" 95 
" 85 
" 

~ 149 

Skrzynka do lisłów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
U\\:agi, umieszczone w czcigodnej gazecie Pa­

na, dotyczące żwiru, używanego do robót beto­
nowych przy budowie bruku drewnianeO'o zmu­
szają mnie do zrobienia pewnych uzupełnfe~. Żwir 
używa~y ~o betonu., ~rze~ewszystkiem powinien 
skł~dac Się z karolem tej wytrzymałości, jaką 
pOSiada zaprawa cementowa, co zaś do witlkości 
od~zielnY,ch ziarn, to te?bnika w tym wzglęuóe 
daje dośc rozległe gramce, od wielkości O'rochu 
40 jabłka średnicy 8 cm: (Hiitte t. 2 stl~ 729): 
Zwu' składany prz~ ~l.. Piotrkowskiej, odpowiada 
tym warunkom, a JezelI trafi sie w nim kamień. 
większy, to ten użyty zostanie do zabrukowania 
po~hyłY,~h ścian w. r:yllszto~ach, które powinny 
byc ułozoue z kamlem o WIele tirobniejszych, niż 
w zwy~łym ulicz?ym bruku. Towarzystwo, wy­
konywaJące odnosne roboty:. mając za sobą roz­
le~łą praktykę, mogło zrobiĆ tylko umiejętny do­
bor materyałow. Obawy w tym wzO'ledzie są zu­
pełnie zbyteczne, gdyż Towarzyst~o' wjednem 
~rólest",:ie wykonało dotychczas przeszło 20 ty­
sIęcy sąz. kw. bruku na betonowej podstawie. 

Proszę przyjąć zapewnienie wysokiego szacunku. 
Prowadzący roboty br. drew. Inżynier Technolog 

B. Sopoćko. 
Łódż, 1 lipca 1898 r. 

Szunowny Panie Redaktorze! 
Mieszkańcy parafii Gałków w(2zięczni są sz_ 

panu za podniesienie w M 1~9 "Rozwoju" kwe­
styi urządzenia w Gałkowie przystanku przy ko­
lei łódzkiej, który z jednej strony bardzoby się 
OŻYWił, z drugiej zaś miałby doniosłe znaczenie 
ella łodzian, którzy w porze letniej potrzebują 
zdrowego i cichego ustronia i zaciszt1., by ode­
tchnąć świeżem powietrzem całą piersią i nabrać 
sił do pracy. Pukaj więc, Sllanowny redaktorze, 
a może głos twój wołający przystanku w tej iście 
zdrowotnej miejscowości nie padnie na opokę i 
zarząd kolei skieruje uwagę głębiej na tę okoli-
ce norlgt.,"l. ,Ir. J,.o~";4h y'x.u:'"u.lcnń. 

Wdzięczni. 

Wolne żarły. 
- Kiedy sie po ierzemy 
Nie będę żądać wiele, ' 
Niech tylko gdzieś w pobliżu 
Słowik gniazdko uściele ... 

"Nie tak będzie- bo szepcze 
G-łos przezemnie mi znany, 
Ze w pobliżu nas będą ... 
Będą mieszkać.-. bociany! 

Hi-llO. 

Z dniem 8-go lipca 
r. b. redakcya, admi­
nistracya i drukar­
nia "Rozwoju" prz'e-

" victoria - - -" " 
Kasza gryczana - - -" " 
Kasza jaglana 122-125" " 

I niesione będą na uli-
cę Piątrkowską 81. 

& = 

Kantor wydawnictw "Wędrowca" 
PiotrkO'wska ~ 92, I .. sze piętro, 

.,., ~ ę dro ""V\ri e c""., .,.,Zia:rn.o""., .,.,;:E3i blioteka dzieł 
"","'3/bo:rO~7cb.. ""., .,., "'\J\Tielka ::e:::o..cykloped-ya 
i11 ustro"'V'V"a:r:l.a ""., .,.;~."Tielk:i ~ tlas geog:raficZ/n '3i'" 

i inne VTyćLa~:o..ict~a .,.,~ędro""VV~a"" 
po cenach Warszawskich. 

Prenumerata pism_ 
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Rozkład Pociągów (Letni). Pracownia krawatów 
0 dchodzą z Łodzi. Przychodzą (lo Łodzi J/ f" 

·t235,f.l .5131 7.113 11 10151 1 .. U: 5.401 *7.14 *8,44 ~3,06 *5,041 8,051 9,2°1 12,561 4,15 *8,121*10,52
1 

" oze y 
_":"'-~----I - '. - przy ulicy Piotrkowskiej 92, IHe piętro lewa ofi-

P r z y c h o d z ą z Ł o d z i d o s t a c y i O d c h o d z ą d o Ł o d z I cyna, ostatnia sień, mieszk 74. 

lll ;zki 
In ISZOW 

II 

I I I Przyjmuje do roboty krawaty z własueO'o 
*1,)38\7,35 8,14 11.18 2,38"* ~43 1 "8,17 * 9,31 *2,03 * 4,01 6,32 8,133 11,53 3,28 * 7,09 *10,05 \i powierzonego matel'yału, według najnowszy~'_ 
• ~,55 - 10,14 4.2~ - * 5,03 700 551' l' b' t • . 
+'6.513 1 _ 2,30 *11,08 *12,381 ' 3:23 = zl~rna .1, oraz przera la s are, czyscl i pierze che-

tl1J!!'fód 7, 13 - 4,20 * 1,58 *10,13 1,43 _ ml~znle .po cenach przy:stępnych. Tamż" 
*4,37 8,26 10.32 1,01 3,36 * 8,04 *10,36 * 1,06 * 1,19 - 7,11 10,16 2,15 * 9,O~ ubIera SH~ kapelusze damskIe nader gustownie, h! eWlt:e 

eband.ó o:! 
dgoszcz 
rlia 

- 1 - 3.10 , * 9,20 * 12,25 * 3,5J -_ l * il ,16 *5,35 8,45 2,30 od 30 kop. Specyalność: kapelusze do ż' -
* 7.19 1 * 12,19 6,35 1*12,43 * 5-,29 942 ł b _ I . * Ó. 44 6,27 11,40 * 7,54 *1,04 *12:27 o y, tiulowe i koronkowe. 

, *5,13 = 11.12 1,46 * 8,40 *11,16 *11,0:~ 6,30 9,35 ,dll Guz. 
af'7.aWa 
o',lwa 
licro Ul:' \ 
ot k"W 
·ęstorhowil 

6,001 10 12.15 3,00 5,00 * 9,35 , *12,30 *11,55 * 9,20 * 5,25 8,20 12,50 
:!.08,· - 9,23 10,08 6,23 4,08 *8,53 * 7,53 
7'13"1 - 12,06 12,381 *9,35 12,~3 * 10,38 

'* 7,35 Młoda polka 
'Wll l e,ld 
\l,n, ." 
)S /l .ej}C 

'ani a 
ied. 11 
'roc/au ' 

:;:~~I = 9,213 12,29 4,13 9,25 * 3,07 '* 5,0.J, 10,45 1,42 * 6,00 * 8,25 
. 11,41 2,47 * 6,19 * 1,21 * 1,56 8,20 11,38 3,45 * 6,10 

*5,1 1 12.55 4,01 * 7,28 *12,25 *12,01 7,05 10,34 2,37 
''''5,r,2 2.02 5,01 * 8,36 *11,21 *10,138 6,02 9,05 1,26 
6,10 2,25 5,30 * 9,00 *11,00 *10,10 '* 5,.J,0 1 8,35 1,05 
6,05 1,50 5,00 * 8'301 *11,26 *10,20 * 5,45 9,25 1,30 
4,09 *9,56 1,0.J, 1,04 1,04 - * 9,54 '* 7,29 

z przyzwoitej rodziny, z wykształce­
niem, znająca wybornie języki fran­
cuski, niemiecki, rosyjski i polski, po­
szukuje odpowierlniej posady lub za­
jęcia na godziny. 

P el~aczone gwiazdka, (,*) kursują pomiędzy godziną 6-łą wieczór a 6-tą rano, 
Oferty dla H. K w redakcyi "Rozwoju"' 

I dLeenktayrsZt-a D&bl~Ol:XTsITI' Od 9-10 zrana, 
Choroby zębów n \. Wtorek, Czwartek i Sobota, 
�----"--=------- D 8t l' , - Od 9-10 zrana, 

• ('Ij Choroby kobiece r, an ne'VICZ Czwartek i Niedziela. 
.~ I----~----------I 
N Dr L Bo d Od 10-11 zrana -= i; Choroby dziecinne ' , n y Codziennie, 

~ < DI~ Fanl{ano,:usk' l Od 11- 12 zrana ~ o Choroby wewnętrzne ' ( . ' f l Ponied" Środa, Piątek i Sobota, 

c: ...E::9 .,T: Choroby weneryczne i mo- D-r D "'orzan' cz . l I O 1-2 po południu, 
c::5 ~ [ __ CZ_<płCiowe . , . . , I ' 'W Y { ,Niedz., Wtor" Środa i Piątek. 

"'§ .~ Chol:Oby wewnętrzne i dzie- I Dr Wiśniewski I Od 11-12 zrana 
~ ~ Clnne. , .. '_ '_'_ _ ' Wtorek, Czwartek i Niedziela. 11- ~. ~ . DI~ Markou:rsl{l' Od 2-3 po południu 
.--." Choroby oczu , , , ,,' H Codziennie, oprócz Niedzieli. 

('Ij 

c d ~ 
-- o l-

Choroby nosa, gardła i uszU Dr, Rontaler Od 8-9 zralla. 
Wtorek, Czwartek i Sobota, 

Od 1-2 po południu Q) 
(,;) 

" , ~ 
Dr, Golz Choroby skól'lle i weneryczne Poniedziałe.k, Czwal·t, i Sobota, 

:' :::'l fi) 
I 

Choroby wewnętrzne i ner- D=-I-~-;;T"--o-c--h"'-t--e-r-m-a-- --Od 2-3 po poludnill i 
._w_o_w_e _ _ , _' __ . _ . _~__' I ' nn Poniedziałek, Środa i Piątek, 

1

- D CI '1~" l' Od 3-4 Pll południu 
ChOrohy kobiece I r . l~ {lulfi.łLCl Po~ijeaziałek , Sl'oda i :e.iaw 

-------------------------------------------------------------
WARSZAWA ILUSTROWANA. 

a 'ta Warszawa" l 
To mów 2 , z aO drzeworytami, wydanie ozdobne. Cena 
k ięgarska rs. 2, w oprawie, rs .. 2.40. ~la pr,ennmerato~6w »Rozwoju« 
tylko rs, 1 i 7,a oprawę w p16tno angIelskIe, z wycIskamI 40 kop. ~Dwa tomy opra-

wionIl są razem). 
stara ars<tawa zawiera historję miasta i wzrost jego. 

, Tom I zawiera: 
1) J łogo8hlWiony tadysław z Gielniowa, PatrOli ·Warszawy. Przedhistoryczne 

~lzi Jtl m :I~t· , 3) Warszawa za Panowania Ksiąząt n1azowieckich i Czerskich, .J,) .Jaz­
<1Ó\\' , ó) l"lI iąż u .Ja llusz starszy, Anna Kiej~tutowna, Bolesław IV, 6) Prawodawstwo na 
M<I!lO W8ZU , 7) llaw lIe mury. 8) Wewnętrzne dzieje miasta. Rozwój Warszawy, 9) Za­
bytk i t.J\l " lrs lri t! i kamieniarskie w Warszawie 10) Królowa Boua. Anua JagieIlonkll 
" .!il ~z:.wi tl 11) Zamek. 12) Pieczęcie l<siążąt na Czerskn i Wartizawie. 13) Po­
'zątki l. ( wego )'iasta i Stosunek tegoż do Starej 'Warszawy, Dawue Wodociągi 'IV No­
wej i Sta"cj \'Ilrszi.lwie. Kościół Panny l\Iaryi. 

Tom II. 
t) 1:)~.t llka, Rzemieślnicy . Kolnmna Zygmunta III. 2) Zabytki ślnsarskie w War­

H .:owe. 11) D~J sze losy Jazdowa, 4) Ratusz, Burmistrze, Dochody Miasta, Postanowienia 
i nad' n;3 Krnl w~ltie. Grunta miejskie, Czynsze, Ulice. 5) Dawne Naczynia aptecznę 
u K, Wtln'y " '\ "arsz!lwie, 6) Kościół P. IIIaryi, na Nowem Mieście . 7) Fukier, 8) 0-
tw Hoi l ll. tym, Wód lIIineralllych w Ogrodzie Krasińskich, 9) Pieniądze, lIfennice, 
I·l!uc. . 10) nrallla NOwomiejska, 11) O Herbie Starej Warszawy. 12) Monografjtl 

~ .............. Ba ....... u ......................... . 

MYDŁO 
I 

,., MONOPOL" 
, 

poleca 

J. D. SOMMER 
Fabryka perfum i mydeł 

Warszawa, Przejazd N9 7, Telefonu NQ 1210. 
___ Dostać można wszędz;ie, ___ 

Zakład I~cznicZJ 
Chirurgiczno -ginekologiczny , 

w Łodzi, Południowa 19 
przyjmuje ua stałe pomieszczenie osoby 
llotkuięte eierpioHiaJlli chirurgicznelni i ko­
biecemi. '" ambulatoryum udzielają porad 
codz;iennie w chorobach chirnrgillznych, 

Dr. med. Alfred Krusche od 12-1 w po-
łudnie w chorobach kobiecych. 

Dr. Ksawery Jasiński od 9-10 rano: 
Dr. Ryszard Sklblńskl od 11-12 przed p. 
Dr. Mieczysław Kaufmann od 3-4 popoł, 
Dr. Czesław Stankiewicz od 6 -1 popoł. 

Cena porady k, 50. 

Do 'wynajęcia w lesie Ruda Pa­
bianicka, różne letnie 

d~gancki~ mi~~zkania, 
Wiadomość u Gopperta W olfa, 
fabryka kapeluszy. 

W Szkole prywatnej przy 
uL Zachodniej M 39 

I lekcye wakacyjne 
rozpoczną się 1 lipca. 

Thomas. ---------------------
tV 4-1d, szkole Real~le.h 

J.MEJERA 
r vVschodnia '74 
i le~cyc wak', eyjne rozpoczynają się i 
! dnIa 4 lipca. Uczni przysposabia się I 

do Wyższej Szkoły Rzemieślniczej , 
Gimnazyum i Jlowootwiel'a,iącej !'lit:' I 

Szkuły Hmidl( wej siedmiokl prze" I 
sp e('. ·~ In. '·li n ali CZ) cieli. I 

R;):~ l 

Z upoważnienia wyższej wła­
dzy naukowej otworzyłem w Łodzi 
przy ulicy Ew~ngieli(}kiej He 18 

Szkołę prywatną 
Lekcye wakacyJ.ne rozpoczną 

się z dniem 1 lipca, Zyczący przy­
gotować się do Gimnazyum, Szkoły 
Handlowej i Szkoły Rzemieślniczej 
zgłaszać się mogą codziennie od g. 
3 do g. 6 popołudnin. 

Aleksander Zimmer 
18. Ewangielicka 18. 

ó L czysty do m:D 
wnętrznego użyto 
ku m oZiiu dostać 

w składzie piwa W. Kijok 
; Komp. Ulica Widzewska .N~ 
148. Telefonu 369, 626 

OGłOSZENIA DROBNE. 
Nauczycielka poszukuje lekcyi , korepe­

tycyi. Zawadzka 8 m. 15, Wiadomość 
od godziny 9-3 popołudniu. 8-1 

Uc z e ń seminaryum nauczy"ieJ~kiego, 
czyli kursów pedagogicznych, pragnie 

udzielać lekcyi. Oferty w redakcyi "Roz­
woju" pod lit. n , ----------------
Zaginęła kart.< l~obytu Jó.zefa Pietr~aka 

wydana li' maglstratll miasta ŁodzI. 

S tudellf Clil'ze~cianin posznkujący lekcyi 
rosrJllkidgo, zechr,e zgłosić tię 4-go- b. 

m. mIędzy 7 a 8 wiecz. na Piotrkowską 
92, m, 1\. 205 

--------------~---------

Chłopczyk wyznania katolickiego, li­
,,2iący dwa mieJjiąctl, z powodu braku 

utJ"l"ymania jest do ot1tlania na wła~ność 
(.Tlicll św . Anny .M 3, 

łJ.,Zu';Ujl. ,I~ jedne 'li Juh (ll\óch to· 
wal'zy~zy IW "'lll>ln' '\" 'J~,;:l do Ho"k I 

v 11010 vi., lip",\. Oft Y pod l l ~ I ella "-
~.y i " Hoz \Uj li ". 111. 
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,,·lt~~_ •• ~ .. ~tmI'._9.f9dJ._91 ___ 9891.9891 
~ MEISTERHA!!S" ~ 
16 " Codziennie • 91 

S Koncert I 
! Orkiestry wojskowej 3S piellhotnego pułkn Tobolskiego w ogrodzie przy ! 
e;r; domu majstrów tkackich na rogn ulill Piotrkowskiej i Przejazd pod dy- ~ 
~ rekCYą kapelmistl'a R A S T O RG U J E W A. • 
~ Początek o g. 8 wieczorem, w niedzielę i święta o [) popoł. ~ 16. __ .~~~_~~M~.~ii_ •• ~i ___ • 

r 

w W A R S Z A W I E, ulica Ohoźna M 4. 
• . . Zakład ~yp.rawia spos~bami. :!.:agraniczne,mi skóry ~ Lisów, 

, WIlkow, Kun, 'Ichurzy, Soboli, DZIków, Jelelll, Saren, ZUbI lW, 
'" Tygrysów i t. d. na futra dywany miękko, czysto i trwale, za-

I
• bezpieczając takowe od moli. Nadto wyprawia skóry Z Łabedzi, 
" Kaczek, Gęsi i t. p., oczyszcza wszelkie skóry, dopl'owadzają<c je 

, • do pierwotnej czystości i miękkości. 614 

~_~ .. _tl~t.t~9I_91"~"_d'''9I_ !.'" •• & ••••••...••••••• , •• 1.' :tin,' •• 

rlt~ ~--~ Zarząd "Mleczarni Ziemiańskiej" 
! Hotel Angle eiskle ! ma honor zawiadomić, ze od dnia 4 lipca zacznie kursować wazek roz-
~ J ~ ~ wozący mleko po ulicy Piotrkowskiej i stawać będzie przy następują-
~ 'RJ cych kamienicach: o god:!.:inie o rano przy fabrykach W-go Geyera, ° go-
~ 9f1 dzinie 63/ 4 przy J\~ 270, o godzinie 71/ 4 przy M 181, o godzinie 8 przy 
~ Orkiestra Gl'ochóeńskiego pułku hu)';arów lejbgwa1'dyi 9fi :N'~ 1-1:7, o godzinie 81/ 2 pl':!.:y M 124, o godzinie 9 przy M 101, o god:!.:. 
~-8I ",. 91/ 2 przy N.! 88, o godzinie 10 przy M 69, o 101/ 2 przy :\~ 53. Mleko 
~ grywa co wieczoI'. ,o;s I sprzedawać się będzie po o kop. kwarta. t 4Uo"~.e ___ ... e ~ I Z a r z ą d. 

I K O n c e r t I i Znane ,e swej dob'·ooi Piwo Pil,.eńS~ie, Bawarskie I 
fiIłł ~ I i Monachijskie we flaszkach i beczkach poleca I 
16 ~] Towarzystwo akcyjne browaru 

-- • • I ~I W. KIJOK i Komp. I 
~ l?ocZiątek O g_ e ""VVieCZiO:C9r.r:l._ ~ l,; Skład główny wZŁ~d;i:\l. Widzewska :'-i'2 48. 
~ ~ I Na ządanie odstawiam! zamów~enia do dODl?w pryw~tnyeh. 
Pl Wejście kop. 20. ~ H Telefon 369.-L6d do plwa dodajemy bezplat11le.-Telefon :.J369. 
_ _ I 664 Przedstawiciel firmy K. SZREDER. J li Główne wejście przez bralllE,:-. ~ 

.~~ ~-~~II··~~-·~~~~~·~~~~---~--~--~ ._łJlJ6_~I6I6_ B6~ ____ ....... 1 ~ ~ !!!D1A, ~D~.N~ .... nTT;"''7ÓUT · lI t-r;j9fi 

Zgroluadzenie Kupcó"v m, Zgierza 
ma honor zawiadomić, ze zatwierdzona przez Pana Ministra Fi. 
nansów dnia J (16) b. m. 

V -kla~owa Szt~ła Hanm~wa 
z początkiem naclcbod:t.ącego roku sz~olnego rozpoczyna swoją działalność. 
W pierws:t.yro roku otwtl.l';e będą dWl~ klasy pl'zygotowawc:t.e oraz klasy 

pIerWSZa I druga. 

Wychowańcy tej szkoły otrzymują leź same prawa, CD 
kończący szkoły realne rządowe. 

Podania składać należy na ręce Starszego Zgromadzenia Kupców 
miasta Zgierza. 

I!~ Willa ~rzy l~~i~ mi~j~kim II 
I ~ ~ przy ulicy Podzagajnik (róg Przejazd) ~ tł 

II! Antoniego Szymanki ~I 
e b został~o~:j~~:~~l~~n~a !~~~~~~!~!ąc~. oddzielnym ogrod:!.:ie ~., 
p Q) z altanami. ~ 
_ • ..-1 Dla chorych mleko kozie. - Zakąski wszelkieO'o 1'0- ~. _!3= (lzaju na miejscu. o O • 

-. ~ Piwiarnia posiada hallę z dachem z dzikiego wina. g_ 

~---~~~~;;~~~~.~~~-~~_ •• ~-~ 
i W 4-kl. Z~kl. N~uk~wym l Bank Han~l~wj 

Z "k· EDISON" I JuII·I· BOr[ i w Warszawie e~aI l,., 1 . • u I f4a ;.a~~z~:~~~:;fd~mt;l;tin: ~~~ 
Mając na względ:/ae ogromne zapotrzebowanIa na , l 16 I dział pod naZW!! 

zegarki "Edison" z amerykańskiego złota t. j·lnowowy- Plotrl{o,vs Ut 5, i ' 
nalezionego metalu, niczem nie odzna,czającego się ocl ' . . . t I B k H ol W . 
pra,~dziw~g.o zł~t~,. mam za~zczyt zarekomeudować Sz. ZapIS l eg)';amIn~ 1l0WOWS ~-. an an owy W arSZaWIB 
PublIczuosCl ~egarl~1 z ,;egoz . metalu. 1 1mJ ącvch UCZelllllC odbywaj (I, • 

Zegarki "Edison swoim estetycznym wzglądem, . J . . (\ ': 

elegancyą i wyboro~ym mechanizmem w zupełności za- tnę codzIennIe od godz. v-oJ Oddzl' I lIr LubI' A 

stQPUją 7.łote zegarkl-czeg.o dowodcm że Ameryka już do 3 Lekcve wakacyjne 1'0)';- a n' IlU 8 
d:twuo wyrngowała prawdZiwe zł~te, a prawie wszystkio '. J - . ' . " 
miasta używają li tylko zegarkow"Edison". poczną SIę l-go hpc~, a rok Oddział ten załatwia wszystkie 

Zegarki:"Edison" męzkie z 3 kopertanli, ankier z 15 kamieni!mi werk, pozłaeany szkolny 4(16) sierpnIa r. b. zynności, ustawą Banku do:!.:wolone. 

tylko za 9 i II rubli I i 
damskie takież same o 1 rubla drożej. I Szkoła 4-ro kl. realna 

Firma gwarantuje za regularny chód zegarków "EDISON" na 6 lat II ~ S R t l I / '. 
Adres: Firma Handlowa r IDO nn ł) er I ul, s,v. A:ą.drze,Ja x~ IB. 

I. M. W ARK o WI OKI, ~~!::: t,' • ol U I I U (ł II Lekcye wakacyjne rozpoczną się 
Skład Genewskich zegarków. Wyjeżdżam w połOwie lipca. z d. 4 l1pca. G k 

9h:2 858 raczy . 
705 Wysyłka za zaliczeniem pocztowem, po otrzymanin rubla zad"ltkn. v 

:::--_ ____________ '-'A_OS_B_o.II_eH_o---'n;e_Hsypo:o..=.- r. JIO)J;Sb 20 lroHII 18 9.:.8---=-:r .~_----.-___:_=:::::_::::_:__:::--:-:-_:_-::;:-
hrda' Ol' i Wydawca W. Czajewslci. W drukarni "ROZWOJU", Plotrkow~ka 69. 
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